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Bnsull aresztowany na wodach Bosforu
(fä zq d  t m e c ß i  w y d a . g o  w ł  fc a ń s& im

Ateny, 2 kwietnia.
, W związku z pojawieniem się na wo- 

n i Bosforu greckiego statku „Myotis“, 
■ a, którego pokładzie, wbrew poprzednim 
ntormacjom, wciąż znajduje się Samuel 

insull, rząd amerykański przez swego am- 
asadora w  Turcji, Skinnera. zwrócił się 
°  rządu tureckiego z żądaniem bezzwło- 
znego zaaresztowania Insulla, celem wy- 

. aTIla Ko władzom amerykańskim. Depar- 
ament stanu powołuje się w swej prośbie 

zawartą przed niedawnym czasem u- 
re ’T 9 ekstradycyjną amerykańsko - tu- 
. c«ą, która jednak dotychczas nie zosta­
ją ratyfikowana przez tureckie zgromadze- 

e narodowe. Rząd turecki w  odpowiedzi 
L żądanie zgodził się postąpić w  du- 
nu zawartego układu ekstradycyjnego, 

i . yniąc jednak zaaresztowanie Insulla za- 
znem od otrzym ania poświadczonego 
rmalnie odpisu nakazu aresztowania 

w *ac*ze amerykańskie i kopji nakazu 
aktów spraw y Insulla. Dopiero Po zbada* 

iu tych dokumentów i stwierdzeniu, że 
od powiadają one wymaganiom zawartej 
Jmowy ekstradycyjnej, rząd turecki przy-

• j  może do zaaresztowania Insulla i 
t n  ̂ j3n'a g0 w ladzom amerykańskim. W  
I międzyczasie rząd turecki zamierza ewen-
• walnie w dniu jutrzejszym przedstawić 
■ grom adzeniu narodowemu do ratyfikacji

umowę o ekstradycji przestępców.
Statek „M yotis“ zmuszony został nara*

1 .. zarzucenia kotwicy i odczekania
l^ c^zji 'rządu tureckiego. Radca prawny 
nsulla założył u rządu tureckiego prze­

ciwko żądaniu am erykańskiego departa­
mentu stanu, w ysuw ając argument, że Oh­
s' statek na wodach Bosforu, stanowią- 

t cych część Dardaneli, nie może być uwa­
żany za znajdujący się w  obrębie turec­

kich wód terytorialnych, zwłaszcza o ile 
statek ten, jak w danym wypadku „Myo­
tis“, tylko przepływa Bosfor, kierując się 
poprzez Dardanele na Morze Czarne.

Niezwłocznie po otrzymaniu od amba­
sadora Stanów Zjednoczonych przy rzą­
dzie tureckim wiadomości o warunkach, 
jakie postawił rząd turecki w  odpowiedzi 
na żądanie zaaresztowania Insulla, depar­
tament stanu przesłał telegraficznie do An­
kary  kopję nakazu aresztowania zbiegłe­
go bankiera.

Według otrzymanych ostatnio doniesień, 
gdyby instrukcje co do zatrzymania Pa­
rowca „Myotis“ przetelefonowane były do 
Ankary o 10 minut później, parowiec ten 
z Insullem na pokładzie byłby już opuścił 
port w Stambule.

Jak donoszą z Konstantynopola, w  związku 
z aresztowaniem Insulla przez w ładze turec­
kie na pokładzie statku, płynącego pod grec­
ką flagą, rząd turecki założył w  Ankarze 
energiczny protest w  drodze dyplomatycznej. 
Ze swej strony zaprotestował w Konstanty­
nopolu przeciwko posteoowanlu władz turec­
kich kapitan Stanku „Myotis1*. Obrońca In­
sulla w Konstantynopolu w ystosow ał do pre­
zydenta Turcji telegram, w  którym wykazuje, 
że aresztowanie Insulla przez policję turecką 
na pokładzie obcego statku sprzeczne jest z 
prawem międzynarodowem 1 że w  tei sytu­
acji  ̂ Turcja schodzi do roli amerykańskiego 
policjanta. Jednakowoż w szystkie te prote­
sty  nie w yw arły  żadnego skutku. W  niedzie­
lę Insull stanął przed trybunałem tureckim, 
złożonym z trzech sędziów; trybunał ten 
orzekł, że Insull jest obyw atelem  amerykań­
skim, roztrzygnlęcie zaś czy  ma on być w y ­
dany władzom amerykańskim przekazał sąd 
decyzji gabinetu tureckiego. Jak jednak
oświadczają półurzędowo, wydanie Insulla w  
ręce władz amerykańskich ulega żadne!
wątpliwości.

Dwaj mistrzowie gry w szachy Aljechin (po lewej) i Bogoljubow (po prawej) 
rozegrają w B aden-B aden w niedzielę wielkanocną trzy partie decydujące 

ostatecznie o tytuł mistrza świata.

Tajemnica fory wyścigowego 5
w  W o rsszeaw i©

W i n .  B a r i l i o i i
Boiedzie z Warszaw« do Krakowa

Warsząrwa, 2  kwietnia.
. W yjazd m inistra Barthou z P aryża zo- 

V * ostatecznie ustalony na dzień 21-go 
wietnia, tak, że francuski minister spraw 

zagranicznych przybędzie do W arszawy 
" K o  kwietnia. Droga prowadzić będzie 
kn jeZc ®erI‘,n- W  związku z tern niektóre 
K°ia  francuskie przypuszczają, że mini-

Podwyżka plac roBofmlczj ch 
w Ameryce

Nowy Jork, 2 kwietnia.
Największe na świecie zakłady hutni­

cze United Steel Corporation postanowiły 
Podwyższyć'z dniem 1 kwietnia płace ro­

dników  i urzędników o 10 procent. Za* 
rządzenie to  dotyczy 150.000 osób. Sto­
warzyszenie kopalń amerykańskich posta­
nowiło zaprowadzić 7-godzinny dzień 
Praoy przy 5-ciu dniach pracy w tygo­
dniu. Kopalnie te zatrudniają 350.000 
Korników. Przypuszczalnie wszystkie ko­
palnie węgla będą objęte tern zarządze­
niem,

ster Barthou odbędzie na dworcu berliń­
skim krótką konferencję z niemieckim 
ministrem spraw zagranicznych Neura- 
them, który niewątpliwie wyjdzie go po­
witać na dworcu.

Według informacyj oficjalnych mini­
ster Barthou bawić będzie w W arszawie 
od 22-go do 24-go kwietnia. Ta część jego 
pobytu w Polsce będzie mieć charakter 
oficjalny. Dnia 24 bm. wieczorem minister 
Barthou uda się do Krakowa, gdzie zaba­
wi przez jeden dzień, następnie zaś wy- 
jedzie do Pragi. Pobyt ministra francus­
kiego w Krakowie będzie ściśle pryw atny.

W izyta ministra Barthou w Pradze ob­
liczona jest na dwa dni.

W arszawa. 2 kwietnia.
Na dzień 4 kwietnia wyznaczona jest 

w sądzie okręgowym w W arszawie spra­
w a o dopingowanie koni wyścigowych.

Proces wynikł na tle 2 wypadków, 
które się ujawniły w sezonie jesiennym 
1932 r.

W  dniu 23 października zauważono, 
iż mający iść w wyścigu koń „Koncert“ 
zachowuje się nienormalnie. P rzy  dokład- 
nem zbadaniu okazało się. iż „Koncerto­
wi“ zrobiono jakiś zastrzyk podniecają­
cy. Konia wycofano z toru.

W  kilka dni potem niespodziewanie 
wygrała wyścig klacz „La Sausee“. W y­
grana ta w ydała się podejrzaną. Komisja 
techniczna wszczęła dochodzenie. Oka­
zało się, iż właściciel klaczy, p Rakower, 
przekupił innych żokiejów: Zygmunta
Lewandowskiego i WI. Gibka, aby umoż­
liwili wygranie wyścigu przez „La Sau­
see“.

Obie te spraw y połączono razem. Za 
usiłowanie oszustwa pociągnięto do odpo­
wiedzialności winnych „dopingowania“ 
konia „Koncert“ : Podgórskiego, Juliusza 
Ukraińczyka. W ład. Zgoniacza i chłopca 
stajennego Stan. Ptoszowskiego. Pozo­

stali oskarżeni, a więc: Jakób Rakower 
i żokiei B. Gruda odpowiadają za „sfa­
brykowanie“ zwycięstwa „La Sausee“.

Tow. wyścigów konnych zgłosiło po­
wództwo cywilne, domagając się zwrotu 
strat materialnych, i moralnych.

Sprawa potrwa kilka dni.

SMefM dewaluacji
Korony czcstóici

Wiedeń, 2 kwietnia.
Austriackie koła gospodarcze są po* 

ważnie zaniepokojone skutkami dewalua­
cji korony czeskiej. Jak twierdzą w kom­
petentnych kołach, skutki dewaluacji za­
znaczyły się poważnie na rynkach zagra* 
nicznych. gdzie tow ary czeskie konkurują 
coraz skuteczniej z  towarami produkcji 
austriackiej. Również na rynku we­
wnętrznym import towarów czeskich 
wzmógł się w ostatnim czasie. Austriac­
kie sfery gospodarcze domagają się w y­
dania zarządzeń celem ochrony rynku 
wewnętrznego przed konkurencją czeską.

wykrycie organizacji Komnnlsfyczncj
w  C z e « l a ® s l ö w < a c i i

Praga, 2 kwietnia.
Czechosłowackie władze policyjne 

wpadły na trop tajnej organizacji komu­
nistycznej, która zajmowała się szpiego­
stwem i uprawianiem propagandy w a r  
mji. Pryw ódcę organizacji Franciszka

Hampela aresztowano. Podczas rewizji 
znalezipno u niego znaczne sumy pienię­
dzy oraz świadectwo z ukończenia t. zw. 
akademii Lenina w Moskwie. Jednocze­
śnie w ykryto nielegalną drukarnię, w któ­
rej drukowano broszury 5 odezwy komu­

nistyczne. W  związku z tein aresztow a­
no w Ołomuńcu trzech wyższych urzę­
dników magistratu. Ogółem aresztowano 
45 osób, w tern 22 w Pradze oraz prze­
prowadzono 200 rewizyj domowych.

P R Z Y P O M I N A M Y źe Mo nic zapłaci gazety do 6 kwietnia |  
nie otrzym a dalszych  n u m e r ó w  j
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Fuzja „Deutsche Partei“ z m ło M n a m i
ffiszed. Genewafnigwn aś&fsiem n a  senatovm  dr. Sarnia

JCmnika SCąska
— ARESZTOWANIE DEZERTERA. W cza­

sie przekraczania granicy na °dclnku Dworzec 
Bytom aresztowano niejakiego W altera 
Szczyrbę, który sw ego czasu udek! do Nie­
miec przed poborem do wojska. Osadzono

W  w ie lk a n o c n y c h  n u m e ra c h  „K attow it- g ie g o  p r z y w ó d c y  s w e g o  o b o zu , p o sła  w id y w a liśm y , ż e  p ręd zej c z y  późn iej doj- go w więzieniu, (as)
z e r  Z e itu n g “ o ra z  „ D e r  O b e rsc h le s is c h e  F ran za , (k tó ry  w  B ia łe j z d e k la ro w a ł s ię  dzio do u g o d y  m ięd zy  nim i k o sztem  o c z y -  — WŁAMANIE. W Cli rzowie na szybie
Kurię r" u k a z a ł s ię  je d n a k o w o  b rz m ią c y  n a g le  ja k o  z w o le n n ik  „ n ow ej i N i  p o lity cz - w iśc lo  u su n ięcia  kliku sk om p rom itow an ych  a a zvnnf‘nrzeds'c h ^ rcv orzem vstowo.
kom u lik a t, g ło s z ą c y , ż e  p e łn o m o cn icy  nej“ ), p rzestrzeg a  sw y c h  c z ło n k ó w , że  w  p o lity k ó w . P ie r w s z ą  o f ia rą  te g o  p o ro ż u -  budowlanego inż Alfonsa* R em balskiego z 
zw a le  ta jących  s ię  z a w z ię c ie  „ D eu tsch e  n a jb liższych  dniach na z le c e n ie  „ z g ó r y “ m ien ia  b y ł n a g le  o d w o ła n y  z sta n o w isk a  KróL Huty. z  magazynu skradziono różne 
P a r te i '  o raz  „Ju n gd eu tsch e P a r te i“ (m ło - r o zp o czę ty  m a b y ć  n o w y  g en era ln y  atak  n a cz . red . „Katt. Z tg.“, dr. Kruill. Kto b ę- przedmioty wartości 500 zł. (as) 
d z ie ń c ó w  inż. W ie s n e ra )  po żm u d n ych  ro- na n iem ieck i o b ó z  kato lick i, k tórego  zada- d zie  n a s tę p n ą  ofiarą, o k a że  najb liższa  p rzy - _  KOMUNIKACJA AUTOMOBILOWA NA
k ow an iach , w  c z a s ie  k tó ry ch  usitmięto niem  m a b y ć  zu p e łn e  ro zb ic ie  N iem . s z ło ś ć . R ó w n o le g le  z o c z y s z c z a n ie m  at- UINJI KATO iVICE-SIEMIANOWlCE. P ie rw - 
w s z e łk ie  is tn ie jące  m ięd zy  tern; ugrupo- C h rzęść . P artji L u d ow ej, a k tóry  g łó w n ie  m o s fe ry  w  o b o z ie  n ie m ie c k im  to czą  s ię  szy  autobus lu j i K atow ice-Siem ianowice po- 
w aniam l sp rzeczn o śc i i sp o ry , p o sta n o w ili sk o n cen tro w a n y  m a b y ć  na o so b ie  sen . dr. n arad y nad „ o c z y sz c z a n ie m  stajni Augja- cząw szy od dnia 3 kw ietnia br„ odjeżdżać bę- 
u tw o rzy ć  jed n o lity  front n iem ieck i na Ś lą - Pam ta. O rg a n  P a n ta  don osi w  zw ią zk u  z s z a “, jak p r z y w ó d c a  m ło d o n lem có w  na- dzie z K atowic do Siem ianow ic o godzinie 
sku, obejm ujący  o b ie  partje. R ó w n o c z e ś n ie  tern, ż e  jest d ok ład n ie  p o in form ow an y  o  z w a ł U litzo w sk l „V olksbund“ ... zas 2 Siem ianowic do Katowic o godzi-
w y d a n o  ob o w ią zu ją ce  już ob ecn ie  za rzą - planach tych I zdemaskuje, w swoim cza­
dzen ia , zm ierza jące  do ustalenia jednolite- sie, nie zdradzając się zarzutem „antynie- 
g o  kierunku politycznego oraz trwałej har- mieckiej" propagandy.
monijnej współpracy. __ __

P o d c z a s , g d y  d a w n y  organ  k a to lik ó w  ^  początk u  w sz e lk ie  od ru ch y  w  tutej- 
n iem ieck ich  ,45er O b ersc iiie s isch e  Kurier" sz y m  o b o z ie  n iem ieck im , je s z c z e  w  ch w ili

nie 6.40. Od tegoż dnia zmieniono cenę na 
W  k ażd ym  razie  n a jb liższe  ty g o d n ie  poszczególnych odcinkach linii autobusowej

„  . , t e d  t Ä S Ä Ä !Z  t s s s ^ j s % r s s s .  —
P ism o  n a sze , o b serw u jąc  już od sam e- SIł0dzja ńe v — KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. N iem a-
n ^ .n ł c , .  . . . . . . i w .  „ .„L ., « . ni sprawcy włamali się do mieszkam a Oflika

W ia d o m o ść  O fuzji obu p a rty j n ie n ie c *  Franciszka w  Katowicach, ul. Miarki 14 i
o g ra n ic z y ł s ię  ty lk o  do o g ło sz e n ia  po  w y ż -  t rw a n ia  z a ż a r te j  w a lk i m ię d z y  d z is ie js z y -  k ich , z a m ie sz c z o n a  w  obu  m ie js c o w y c h  skradli 440 zł., srebrny  zegarek  męski, srefor

wda nagie, ale nie jest ona niespodzianką 
istniejący między temi grupami spór nie 
miał właściwie naturalnego podłoża, gdyż 
ce le , jakie wytknęły sobie oba ugrupowa­
nia b y ły  zawsze już jednakowe.

„A tm osfera  nareszcie oczyściła się" — 
P isze „Kat. Z tg .“ —  „jak akolw iek  kam pa­
nia m ięd zy  tem i 2 partjami jest obecnie już 
w y k lu czo n a , ch od zi ob ecn ie  o to, by pra­
ca  s z ła  w  p r z y sz ło śc i w duchu wzajemne-

pairtjach, właściwie dążą one do jednego I a czk o lw iek  oba pism a traktują ją  p o w a ż-  
tego samego celu i dlatego też z góry prze- nie.

3 rew olw ery  i złotych
Jiicsfliłtiłc miavmanie vs> cocffc

W  n o c y  na  Wielki Piątek w ła m a li s ię  g n io trw a łej, g d z ie  zn a jd o w a ło  s ię  12.000 
nieznani d o ty c h c z a s  sp r a w c y  do k a sy  U - z ło ty ch . P o  w ie lu  u siłow an iach  zd oła li 

c o  szacu n k u  oraz w sp ó ln eg o  i bliskiego po- rzt?L: P o śred n ic tw a  P r a c y  w  S w ię to c h ło - k a sę  o tw o r z y ć  i zab rać  3 r e w o lw e r y . D o  
znan ia  s ię . N o w y  front n ie  w in ien  s ię  je- Wjc a c h. p ien ięd zy  z ło d z ie je  s ię  n ie  dobrali, g d y ż
dnak p rzem ien ić  w  jak ąś w ie lk ą  Partję, P r z y  p o m o c y  p odrob ion ych  kluczy u- zn a jd o w a ły  s ię  on e w  górnej c z ę śc i k a sy . 
le c z  w in ien  s ta n o w ić  d a lszy  etap na drodzę ^ a ło  im s ;ę d o sta ć  do biur, gd zie  rozpo- P o  zabraniu re w o lw e r ó w  z ło d z ie je  zb ie- 
cio u tw o rzen ia  ponadpartyjnej wspólnoty cłsH „ r o b o t ę "  o k o ło  o tw a rc ia  k a sy  o* g li w  n iew ia d o m y m  kierunku, 
lu d ow ej w sz y s tk ic h  Niemców".

A więc: jest wyraźna zapowiedź, że 
właściwie walka w  obozie niemieckim je­
szcze nie ustała, że to, co się stało, jest 
dopiero „dalszym etapem na drodze do li­
twor zeni a ponadpartyjnej wspólnoty nie­
mieckiej".

Jak b y  w  odpowiedzi wzgl. ku ttn tpeF

<C

sprawcy do mieszkania Wairzychowskied 
Paulmy w  Katowicach przy ul. Francuskiej 
27 1 skradli złoty zegarek damski z dewizką  
wtoisiamą, oprawioną w  kość jeleniową, 
srebrną papierośnicę, zim owy płaszcz damski 
i 17 zł., łącznej wartości około 500 zł.

— ZŁODZIEJ W SPÓDNICY. W  ostatoich
dniach zatrzymano w  Lulbtiftou Orylińśką 
Ma-rję z powiatu Częstochowskiego, obecnie 
bez stałego zamieszkania, która w czasie 
pobytu w  mieszkaniu Gertrudy Skorupy i 
Antoniny Lenairczyk w Lublińcu, skradła 3 
suknie, bieliznę damską i parę trzewików. 
Sprawczynię odstawiono wraz z doniesie­
ni cm do dyspozycji w ładz sądowych w  
Lublińcu, a skradzione rzeczy zwrócono po­
szkodowanym.

— KURS SPAWANIA I CIĘCIA METALL
W  dniu 4 kwietnia 1934 r. o godzinie 17-tej 
rozpoczyna Śląski Instytut Rzemieślmczo- 
Przem ysłow y wspólnie ze Stow arzyszeniem  
dla Rozwoju Spawania i Cięcia Metali w Ka­
towicach przy ul. Zamkowej nr. 20 (Huta 
Marta), specjalny kurs spawania i ciecia me-

D n la  29 bm . za trzym an o  w  L ublińcu za jęto  w sz e lk ie  druki, p ieczątk i i k oresp on - tafi. Ewentualne dalsze zgłoszenia przyjmuje
n iem u P o w y ż sz e g o  k om en tarza  w  w ie lk a - S tr z e lc z y k a  K onrada, lic zą ceg o  la t 29, a  d en cję, m ającą s ty c z n o ść  z  w y sy ła n ie m  Śląski Instytut Rzemieślniczo-Przemysłowy. w
n o cn y m  m rze  organ u  o fic ja ln ego  N iem . za m ie sz k a łe g o  w  S teb lo w ie  (p o w iec ie  Lu- ty ch  ord eró w . Katowicach, ul. Krasińskiego 3 —  gmach Slą-
C h rześc . P a rtji-L u d . o raz  sen . dr. P a n ta  b iin,je ckiim), p od  zarzu tem  o sz u s tw a , i  S tr z e lc z y k  '

D er  D eu tsch s  in P olon  u k aza ła  się  sen - w r a z  p rzek azan o  g o  w ła d z o m  są d o w y m  s ię , ż e  o rd ery

* S Ł  „ tw o r z y ł k om itet t . z w . SfÄ Ä  » 2£ S S * 1*'4' * Z”*°W* ”
.  ,4(apM uły O rderu W o ln o śc i 1 K rzyża  W o l- g ą  p ien iąd ze zu ży ł dla w ła sn y c h  c e ló w ,

o p u szczo n eg o  o b ecn ie  już te z  p rzez  d n r  „ ośc i" , p oczem  za op łatą  od  20  do 30 z ło -  S w e g o  cza su  p ierw si zw ró c iliśm y  d w a- _  .KSIĘŻNICZKA RÓŻ.. W  BiELSZOWI-
tych w ysyłał różnym osobom zagranicą gę na tę aferę na podstawie doniesień pism CACH. Dnia 8 kwietnia b. r. odegra I. d -uży.
wspomniane „ordery“. Na zarządzenie amerykańskich, które pisały o tajemni- na harcerzy w Blelszowicach na sali p .W e sz -
władz sądowych przeprowadzono w  mie- czych „orderach" z Polski. ^ y ^ y j l ć  b % zlf cala o Ä ie strT  ko-
szkaniu Strzelczyka rewizję domowy, . —  palni Bielszowice pod batutą p. kapelmistrza

Brannego. Początek o godzinie 19-tej. Bilety 
, .  . . .  , , ,  , wcześniej nabyć można u p. S 0pory  Bielszo-

Bła aalMtUifleWdi... »  WBe “,ica Pilstowa s- . „
» ■ • « « I  W ielkarocne SSflim " S S ^ F l M e S t 'S S l “ ” SKIEO O ^W  ™ V S t'o w “ cA C  ^ S t o w ’? ' 'p a i

by Katowickiego Okręgu ..Caritas i o ży żeńskiej w Mysłowicach. Na program zło- Miłosierdzia św . W incentego a Paulo w My-

Szef oszukańczej „k ap itu ły
a e m s a l  ® I « ę  i i e s r e s z E C i e  mm E s r o i f o s e e B e i i

sa cy jn a  w zm ian k a pt.: „Zersetzungsarbeit 
w ird  fortgesetzt" („Uprawianie dalszej ro­
b o ty  d estrukcyjne!). Pismo sen . dr. Panta,

Wtortik Dziś: Ryszarda

%
Jutro: Izydora rota.
Wschód sł.: g. 5 m. 32

Kwietnia Za<%ód sł.: g. 18 m. 37
1934 Długość dm.: g. 13 m . 65

I M 1 m m a m m m a m r

w ały podarki dla najbiedniejszych brmy. jy fy  s ję. "deklamacje śpiew chóralny, od czy - głowicach w ydało w ciągu 10 miesięcy 1933 r.
d I i™ ”  ie  w  tanie kroniki S. M. P. wręczenie 10-ciu dyplo- _  2106 bonów żyw nościow ych na «ume

jest
*:w*T* C ; ~”L   -ia V- ür.i-h,„xr K„- now ana, tance przeastawieme amatonsitie tS9 roazin l vo osuo samuiuyvu — r u e w o w o
smalcu, Silesiebacon _ f" „ u dw óch sztuczek i żyw y obraz. było pod opieką 73 rodziny i 75 osób sam ot-
r ™ ™ ^  i b  t  t  P rzedstaw icielk i S iostrzanych organizacyi z  r.ych. Odwiedzin ubogich było  1087. Stow ,
za 30.00 zł. Duda — około 5 t e .  wątrobiauKL Katowic_ KróL Huty Szopienic, Załęża i in. zło- urządziło .św ięcone" i gwiazdkę dla ubogich

c ć i« no t! ży ły  sw e życzenia S. M. P. Mysłowickiemu. I obdarowało 144 dzieci do I komunii św.
- -  . . . - . .  - ,? ' Na uroczystości byli obecni prawie w szys- Obrót Kasowy Stow , w ynosił 4927 zł. czego
W ojciechowski — t°waru za 31.90 1 - . cy  dawni Księża Patronow ie tego S tcw arzy - 2.350 zł. jes t darem probostw a. Popierajcie

W szystkim  P. T._Ofiąrodawcom składamy $Mnia 7 mi79 Mvs,nw!<. akcję miłosierdzia chrześcijańskiego.

Herrmann 
na —  10 zł.

7X
P.

S - t w t t S S  g C g s w - Ä i
jakichkolwiek powodów nie przyczyniły się * ‘ '
do urządzenia „ Ś w i ę c o n e g o "  biednym.

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

WTOREK: ( .  » JO  „C yranarii" (wyetęp A. S trt
I A. tUdnra).

ŚRODA: ( .  OS ,J th *  kswałerOw“ (prredsL tprze-
a«ne).

CZWARTEK: f. 26 „Tewwtsrez*4 (premier«).
SOBOTA: r . 29 „Towarterox“ .
A  REPERTUAR TEATRU POLSIOEOO NA PRO­

WINCJI:
KRÓL. HUTA: łro d i:  f .  » , *  „O eizetł".
RYBNIK: »»tek: *. 20 .J łn n * “.
BIELSKO: i>oadedatłte*: *. 30 .Ja® *".

TEARY W CZĘSTOCHOWIE.
Wtorek, 1 kwietni« »34 r.

Teatr Kameralny: „Ten i tamten“ .
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

KATOWICE. Captteh „Baroed“. Caalnet „Kat*!«
Arkailli". Coloeteue: .Jtem sti Dra Pu-Mjochn". Pałace:
. f a t  I Patachoo w peaskxiaole źeieklm". Rlalte: .,P!e- 
Aniari Wamrawy“ . Union: .Parada raerartstOw“, Dp» 
blna: „Kiny-Kong“ l .A cod świat*“ .

SZOPIENICE. Hello»: Jtdohyć de maaei*.

•— - '  ‘ i g i i ü - S 5 i s -  — K S S esasd -Ä e
-"z se rc -s tz re : s jH äärA saÄ S  sss rsssr- -

społecznych.

prosimy uprzejmie pamiętać o tej instytucji 
dobroczynnej po św iętach.

P rzy remoncie zatrudniono 30

JCcamka ZaąięUa
uruchomiona, 
robotników.

— NOMINACJE. Z dniem 1 b. m. komen- 
W  — SAMOBÓJSTWO W BĘDZINIE- 1 bm. dant powiatowy P. P. na powiat będziński p.

. „  .  g « u d  Zygmunt Li duch zam. w Będzinie, Kościuszki kom. Koeuper mianowany został r.adkomisa-
1 1 1 ' i C C S c  2 € I 3 l . d i € ® S  5 *  F l«  *■ « SO. usiłował popełnić samobójstwo, pijąc rzem, kierownik wydź. śledczego w Sosnow-

 . . -  " - *'—  r. . — komisarzem,

tości 300 zł. Borkowski. Skiba i Ludwik — przodownikami, 
a post. Holewa. W ołoszyk, Franczyk, Myńskozy .

- ‘i “  ^  Ä S Ä t f l t  n S S T S Ü  S Ä  II»«-*«-— *
CZELADŹ. C*«rr: .f i i ty e o w , blondynki", kiestrą —  na nabożeństwo. Płomienne kaza- nr. 2, skradziono rower z  zamkniętej piwni- _  WYPADEK ROWERZYSTY. 31. bm.
DĄBROWĄ. Am: „Mitartti baietejcy". B«lk«: e 'e - nie w ygłosił ks. patron Nowak. Młodzież od- cy . O godz. 11.45 inż. Eugenjusz Łopuszyński z So-

śpiewała swój hymn. — REMONT OCTOWNI W ZAWIERCIU, snowca, Narutowicza 44 prowadząc samochód
Po nabożeństwie młodzież wróciła pochó- W Zawierciu przystąpiono do remontu fabry- najechał na rowerzystę Kazimierza Sos a fi­

dem przed KDC., gdzie wraz ze sw ym i ople- kl octu, która w  najbliższym czasie ma być skiego, który odniósł lekkie obrażenia ciała.

ozyrnis.
ZAWIERCIE. Stella: ,D<* Klszot**

RAD JO f
Katowice. 7.0Ö »JQedy ranne wstaj* «wae- . 7.65

Of mnas tyka. 7.23 Płyty. 7^5 Chwilka gospodarstwa do- 
mow ego. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Płyty. 12,30 Wiado- 
moW meteorologicmic. 12.33 Płyty. 15.20 Ceduła Gieł­
dy w Katowicach. 15.40 Recital fortepianowy. 16.10
Pregra-m dla dztfcd. 16.40 Skrzynka pocztowa. 16.55
«Muzyka lekka. 17J0 Wiadomości Zw. Wynalazców. 
18.00 „Na farmte polskieif w Ameryce Północnej". 18JO 
Utwory aymfonkłene M. Rimakii-Korsakowa. 19.40 Wia­
domości aportowe. 20.02 ,,Księżna Chicago" — operetka. 
22.30 Odczyt crksloc. se Lwowa . 33.06 
poozitowa w Języka trancustó-r«.

Krwawa niedziela w Sosnowcu
Sieisieff€iii®i SIEswi€Es»wsalS aiiei»oroziai«iien1ai

W  ub. niedzielę ulica Robotnicza
Sosnowcu była widownią krwawej b ó jk i  czyło się krwawo.

S4r*r*k» pomiędzy Henrykiem Nowakiem, a brać- Nowak bowiem, nie wiadomo narazić,
,,, , AC mi Stanisławem i Edwardem Kwapienia- skąd zdobył siekierę, napadł na Stan.

M . Z Z Z  ^  m L ^ z y s c y z a m .  przy ul. Robotniczej. K y p l e ^ z a ^ m n Z ś t r a s z o e u d e r z e -
szamy. 16.55 Koncert t Wars*, is,# piyty gramolono- Wymienieni bawili się wspólnie, oczy- a 051 ' ^uueuem.
we. 19.47—22.30 Traałsm4»je * Wku . 22.50-̂ 3̂ » ita*s- wiście przy wódce i w diwfli. gdy już Ze względu tylko na okoliczność, że

dzy niemi nieporozumienie, które skoó- były śmiertelnemu jednak K. odniósł dość
p ow ażn e  ob rażen ia . E d w ard  K w apień , 
stając w  obronie brata  rzu cił s ię  na N o­
w aka i w ydarłszy mu z rąk siekierę, cią ł 
go tak silnie, że odciął mu palec lew ej  
rę k i

"«rale * Warsa, byld mocno podchmieleni, wynikło imę* Nowak był pijany, uderzenia siekiera nie prowadząc śledztwo.
Rannych poficia umieściła w sznitalu.
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Samochód najechał na dwoje dzieci w Sosnowcu 5 J 2
I T S i B s a i  i s s i t e s w a i l  z l i r i f i c i @ w c i € . . .  n i e w i n n e g o  s z o f e r a

W  uib. niedzielę przy zbiegu ulic P ił­
su d sk ieg o  i D a lek ie j w  S o sn o w cu  samo­
chód osobowy, prowadzony przez szofera 
Tadeusza K orep tę , najechał na dwoje nie­
letnich dzieci —  14 letn ia  A nnę H en se l i 
9-Jetniego S ta n is ła w a  Z a w a d zk ieg o , Dale­
ka 4.

Dzieci u d erzo n e  zostały samochodem 
z taką siłą, że upadając na kamienny 
bruk ulicy, s tr a c iły  p rzy to m n o ść . Chłop­
czyk odzyskał wkrótce przytomność i 
czuje się nieźle. Stan dziewczynki jednak. 
Przewiezionej do szpitala, jest bardzo 
ciężki.

Na miejscu wypadku zebrał się tłum  
łudzj, którzy  przybrali g roźn a  p o sta w ę  
wobec winnego szofera. W międzyczasie 
nadjechał drugi samochód, prowadzony 
Przez W ładysław a J a w o rsk ieg o , który się 
zatrzymał. Niejaki Stanisław Nikiel i kil­
ku innych osobników, sądząc, że to Ja­
worski jest sprawcą stra szn eg o  n ie s z c z ę ­

śc ia . usiłowało go go z ly n c z o w a ć . S a m o ­
sąd skończył się jednak fatalnie, bo Ni­
kiel, wybiwszy szybę samochodu, tak

stra szn ie  o k a le c z y ł s ię , t e  o s ła b io n eg o  
b ardzo  d u ży m  u p ły w em  k rw i, o d w iez io n o  
do ezn łta la .

lafalie slsiffii wpływu złego otoczenia
Ifcaeii ssfłołs# r z e m i ie i fn i c z e j  — z ł o d z i e j e m

31 ob. m. na stacji kolejowej w  K azi­
m ierzu  okradziono łodzianina W ło d z i­
m ierza  G ryn d la , któremu skradziono wa­
lizkę z garderobą. Zawiadomiona policja 
zarządziła obławę i zdołała ująć jednego 
ze złodziei —  19-le tn iego  Jan a  W ojcow a, 
któremu odebrano skradzioną walizkę.

D rugi z ło d z ie j zb ieg ł, jednak znane  
jest n a zw isk o  ieg o . J est to 18 lat lic zą cy  
T ad eu sz  Ja n k o w sk i, b. u czeń  sz k o ły  rze ­
m ieśln iczej w  M aczk ach , k tó reg o  n ęd za  
i o to czen ie  p o p ch n ę ły  na d rogę p rzestęp ­
stw a .

)
Świ«5<a w  W a r s z a w ie

m liM łt i i  sa»®S*®Se»i«5
Z rudy gmlmtet

w Orzegowic
Dnia 29 ub. m. zebrała  się rada gm-nna w 

Orzegowie, ab y  załatw ić przed św iętam i sze­
reg spraw  gminnych.

Na porządku obrad było aż 28 spraw .
Na w stępie posiedzenia, naczelnik gminy 

Tomanek zaw iadom i! radę, że ław nik Nowak 
złożył urzędow e ośw iadczenie, iż nie należy 
Już do niem ieckiej frakcji w  radzie gminnej. 
Z w ażniejszych punktów  porządku dziennego 
Podnieść natęży : W ybór w  kilku komisjach
gmninnych następców  (M iketa, G awron, 
Gmiel) radnego z frakcji niemieckiej, P io tra  
Gw czarka, k tó ry  ścigany za kradzież p rzeby- 
ę ’a zagranicą. Pozatem  w miejsce ks. prałata  
? ‘?U'Ui. k tó ry  opuścił parafję, oraz dr. Muchy, 
'Ktory w yprow adził się do Niemiec, w ybrano 

Sl dziekana B oryńskiego i lekarza dr. Kusse- 
g0 do konrsji ubogich. Z atw ierdzono umo- 

z Spółką A kcyjną „G odulla1* w  spraw ie 
Kosztów rozbudow y drogi do Goduli. Zała- 
p  lono rów nież budow ę szatni na boisku.

os ta no wio no rozpisać konkurs na budow ę tej 
szatni z tern, że zezwoli się na budow ę pry­
watnej osobie, k tó ra  w znosząc szatnię w ybu­
dow ać może f .mieszkanie dla siebie. Osobie 
tej poleconoby funkcje stróża boiska i zezw o­
lono na prow adzenie w yszynku mleka, w ody 
sodowej etc. Spraw ę rent inwalidzkich, w y­
płaconą zaliczkow o przez gminę polskim ren- 
ciSiom za nierrrecką Spółkę B racką , załatw io­
no o tern sposób, że umorzon-o w ypłacone 
kw oty  w  stosunku do inwalidów, k tórzy  ren­
ty  otrzym ali. Pow zięto  jeszcze w ażną dla 
miejscowych orgąnizacyj społecznych uchw a­
łę, a to. że o rganizacje, używ ające sal szkol­
nych na zebran ia  w porze w ieczornej, płacić 
będą odtąd za prąd elektryczny, jeżeli jego 
zużycie p rzekroczy  5 kwl. m ies:ęczn:e.

Budżet na rok 1934/35 zmniejszono z pole­
cenia władzy nadzorczej o 30.000 zł.

Żyw ą dyskusję w yw ołała  spraw ą zw rotu 
kosztów  leczenia Rudnerow ej i Śliwianki w y­
maganego przez  m agistrat w  Król. Hucie w 
w ysokości 1.000 zł.

Pod koniec obrad naczelnik gminy zawia­
domił o wyniku rewizji, przeprowadzonej 
przez W ydzia ł Pow iatow y w wszystkich od­
działach urzędu gminnego.

Ś w ię ta  p r z e sz ły  w  W a r sz a w ie  n aogó ł
spok ojn ie , p rzed ew szy stk iem  za ś bardzo  
sk rom n ie  z p ow od u  k r y z y su . Jak  o b licza ­
ją k u p cy , o b r o ty  p rzed św ią teczn e  b y ły  w  
tym  roku o k o ło  20 p roc. m n iejsze , n iż w  
roku ub. M im o zakazu  strze lan ia , n ie o b e­
s z ło  s ię  b ez  rzucania  p etard  na ulicach  
w zg lęd n ie  podkładan ia  ich pod  p rze jeż ­
d żające  tram w aje . K ilkanaście  w y b u ch ó w  
m iało  m iejsce  na placu G rzy b o w sk im , 0 - 
raz na u licach  B agn o  i T w ard ej; ek sp lozje  
te  p o ch ło n ę ły  jedną ofiarę, k tóra  o b ec tre  
w a lc z y  z e  śm iercią , w sk u tek  b o w iem  w y ­

buchu p e ta rd y  z o s ta ł c ię ż k o  ran ny robot­
nik S tefan  S k rzy p ek . R an n ego  w  stan ie  
bardzo  c iężk im  p rzew iez io n o  do szp ita la . 
N adto od w y b u c h ó w  o d n io s ło  lż e jsze  0 - 
brażen la  k ilk an aście  o só b , k tóre  o p -tr z y ło  
na m iejscu  p o g o to w ie  ra tu n k ow e. W  p ier­
w sz y m  dniu Ś w ią t  p o g o to w ie  ra tu n k ow e  
o p a trzy ło  ró w n ież  15 ran n ych  w  b ó k a c h . 
W  ciągu  Ś w ią t  d w ie  o so b y  z o s t - ły  p rze­
jech an e p rzez  jad ące „na p e łn ym  g a z ie“ 
ta k só w k i; za n o to w a n o  ró w n ież  d w a  z a ­
m ach y  sam ob ójcze .

Żyto w yżera pszenice ►
S  M ia M e ir»  r o i  m a i

Według obliczenia Głównego Urzędu 
Statystycznego p rzestrzeń  obsiana  zb o ż a ­
m i o z im em l —  pszenicą, żytem i jęczmie­
niem — w porównaniu z rokiem poprzed­
nim w  su m ie zm ian ie  n ie uległa. Z m ieniła  
s ię  natom iast p rzestrzeń , zajęta  pod każd e  
z  ty ch  zb ó ż , —  pod pszenicę spadla o 0,8 
proc., wzrosła natomiast dla żyta o 0,2 
proc., i jęczmienia o 0,4 proc. Jeżeli przeli­
c z y ć  to na hektary, otrzymamy, ż e  ob­

sza r  o b siew u  p szen icą  u leg ł redukcji mniej 
w ięce j o 12 ty s . ha, ży tem  n atom iast —  
w z r ó s ł o  11.500 ha i jęczm ien iem  o 200 ha. 
Innem i s ło w y  m ó w ią c , p rzy  n iezm ien ionej  
p rzestrzen i upraw nej o b s ie w  ży tem  i ję cz ­
m ien iem  w z r ó s ł p ra w ie  m atem atyczn ie  
śc iś le  k o sz tem  p sz e n ic y , k tórą  zastąp ion o  
m niej w y m a g a ją o em i zb ożam i,

W  cza sa ch  n orm aln ych  m ożn ab y  to  b y ­
ło z ło ż y ć  na  karb p rzyp adk u , g d y ż  teg o

..OsservatOTC Romano“ donosi, że Ojciec 
6w. prey jął prośbę o zwolnienie z powodu 
złego stanu zdrowia biskupa d‘Herbigny ze 
stanowiska prezesa komisji Pro Russia. Jak 
wiadomo, z Osobą biskupa d‘Herbigny łączono 
w  swoim czasie pogłoski na temat ewentual­
n eg o  zbliżenia między Watykanem a Rosją 
Sowiecką.

rodzaju wahania zawsze mogą się zdarzyć. 
Ponieważ jednak i w  roku poprzednim  
stw ierd zo n o  to sam o zjawisko, trudno 
przypuszczać, aby to stało się wyłącznie 
skutkiem przypadku. Potw ierdza to w zu­
pełności rozejrzenie się w warunkach 
miejscowych. W województwie poznań- 
skiem obsiew pszenicą został utrzymany 
na poziomie poprzednim, w woj. Pom or­
skiem wzrósł o 1,5 proc., na Śląsku —  o  
0,3 proc. A więc w dzielnicy o wysokiej 
kulturze rolnej, obszar ten nietylko został 
utrzymany, ale nawet wzrósł cokolwiek.

W  w oj. o w o g ró d zk iem  natom iast p rze­
strzeń  za jęta  pod pszenicę zmniejszyła się 
o 3,3 proc., w  stanisławowskiem o 5,5 
proc., i w tarnopolskiem o 5,2 proc. Woje- 
wdótzwa zatem o kulturze rolnej niższej 
obniżyły nieraz poważnie obszar obsiewu 
pszenicą. Mutatis mutandis to samo za ­
chodzi i w innych dzielnicach. Jeżeli wziąć 
województwa centralne, to w warszaw- 
skiem przestrzeń pod pszenicę zwiększy­
ła się o 0.7 proc., w łódzkiem i kieleckiem 
o 1,7 proc., w  lubelskiem o 1,4 proc., nato­
miast w bialostockiem spadła o 0,5 proc.

T y m  sp o so b em  p rzestrzeń  u p ra w y  
p sz e n ic y  w y r a ź n ie  znajduje s ię  w  śc is ły m  
zw ią zk u  z  p o z io m em  kultury rolnej danej 
m ie jsco w o śc i, a jej spadek  m ożna w y ja ś ­
n ić w y łą c z n ie  obniżan iem  się  tej ku ltury. 
Z teg o  stan o w isk a  jest to ob jaw  w y s o c e  
n iep ok ojący . G orzej się  upraw ia  i n a w o z i, 
m niej s ię  sto su je  n a w o zó w  m ineralnych , a  
w  rezu ltac ie  ż y to  w y p iera  w ięce j w y m a ­
ga jącą  p szen icę . D la  ro ln ictw a jest to  c z y ­
stą  stra tą  je s z c z e  i z  teg o  w zg lęd u , ż e  
p szen ica  jest o  25 proc. d roższa  od ż y ta .  
Koła ro ln icze  w in n y  z w r ó c ić  u w a g ę  na 
co fan ie  s ię  u p ra w y  p rzestrzen i p szen icy  
jako na o strzeżen ie  p o w a żn e . O b n iżyć  
kulturę g le b y  ła tw o , ale pod n ieść  ją sz y b ­
ko  n iepodobna. N a to trzeb a  często k ro ć  
d z ies ią tk ó w  lat,

E s m n

Krwawe nelScie na sł?lep w Kral. M e
W ła śc ic ie l dteiaaia anns&al zlsiriaw m m

W  ub. sobotę miało miejsce krwawe 
najście na sklep w Król. Hucie. Do składu 
kapeluszy przy ul. Wolności wtargnęło 
kilku osobników, którzy wyważyli drzwi 
składu i z szafy Powyrzucali towar. Na­
stępnie skradli oni 80 kapeluszy i 100 cza­
pek, wartości 2.000 zł. Właściciel składu,

W olf R ubinfeld, s ta w ia ł o p ry szk o m  opór, 
zo sta ł jednak bardzo d o tk liw ie  p rzez  nich  
pobity .

Jeden  z  n ap astn ik ów  zadał w ła śc ic ie lo ­
w i sk ładu c io s  s iek ierą  w  g ło w ę . R annego  
w  ciężk im  stan ie  od sta w io n o  do szp ita la .

Jak wykazały wstępne dochodzenia, na­
pad ten został u planowany przez właści­
ciela domu, w którym mieści się skład 
Rubinfelda, niejakiego Antoniego Josza, 
który w ten sposób zamierzał pozbyć sie 
niewygodnego lokatora, (s)
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Humet
w  ROSJI

SOWIECKIEJ.
~~ Co w asza krowa 

dä'je atrament zamiast 
mleka? To cud.

— C o tam zą cud... 
to  Komisariat Rolnictwa 
żyw i ją okólnikami, więc 
coż innego ma dawać.

to

rasy
ale

—8ymc.be, co
Kst sterylizacja?

— Dla czystości 
to dobrze jest 
trochę spóźnione.

— N y?
— Gdyby tatę Hitlera

Sterylizowali, toby jego 
w cale na świeciie mc 
było.

dziw ny  z b ito
OKOLICZNOŚCI. 

S ze f: — W ydaj c mi 
to dziwnem, że pań­

ska  ̂ babka umarła 
w łaśnie w  momencie, 
kiedy ma się odbyć w iel­
ki mecz piłki nożnej.

Urzędnik; — O... panie 
dyrektorze... i takby na 
niego nie poszła.

między
FACHOWCAMI

— Z moim wyglądem  
można zrobić pieniądze...

— Frajer jesteś, do te­
go potrzebna drukarnia, 
* nie twoja gębaji
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Zanim  się jednak pożegnały , m usiały  przyobie­
cać, że około drugiej godzimy z jaw ią  się na  obiedzie
w e  dw orze. . . .  .

Obie kobiety  pozosta ły  znow u sam e. Na w i­
dok skrom nego dotnku, sto jąceg  w  gródku pełnym  
róż, lilii, lewkonii, i innych kw iatów , O lga doznała 
uczucia radości i ulgi.

Na donośny i p rzeciąg ły  głos dzw onka zjaw iła 
się w d rzw iach  dom ku s ta rsz a  kobieta, służąca 
ciotki A gaty , k tó ra  rów nież s ły sza ła  już o p rzy b y ­
ciu sw ej pani i p rzy w ita ła  ją z radością.

W jadalnym  pokoju zasta ły  stó ł zastaw iony  do 
śn iadan ia ; w filiżankach dym iła się kaw a, a na ta ­
cy  leżały  bułki, obok zaś św ieże m asło.

P o  śniadaniu  s łu żąca  pokazała  O ldze jej po­
koik.

G dy m łoda kob ieta  w esz ła  do niego, zdziw iła 
się przyjem nie.

Białe, muszli now e firanki w  oknach, doniczki
z kw iatam i, jasne m eble, w szy stk o  było  ogrom nie 
m iłe i sw ojskie.

T utaj m oże się u leczy  jej chore se rce  1
O lga w estchnęła  ciężko.
N iebezpieczeństw o odkrycia jej n azw iska zda 

w a b  sie być zupełnie us-uniętem. Na szczęście dla 
niej, rodzina Janusza nie in te reso w ała  sie zupełnie 
jego p ierw szem  m ałżeństw em , które uw ażała  za 
m ezalians i nie p y ta ła  w cale o nazw isko jego żony.

C zy jednak nie by ło  to dziw ne zrządzen ie Bo­
że, że dostała  się w łaśnie do L ipczyc, w  pobliże tak  
blizkiego krew nego  Jan u sza?

C zy  w idok jego nie będzie jej codziennie p rz y ­
pom inał m ęża i dzieci?,
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ny! I do m odelki, k tó ra  pozw ala mojemu narzeczo­
nem u i k tó rą  ja znam !

Tylko, że m odelka by ła  b rune tką i trochę s ta r­
szą  od pani.

Jerzy  — zw róciła  się do narzeczonego — co 
ty  na to p ow iesz?

H rabia był jeszcze ciągle ogrom nie zm ieszany. 
Nie dziw iło to jednak nikogo. M usiał i on być zdu­
m iony tern nadzw yczajnem  podobieństw em .

U śm iechnął się z przym usem .
— Dzielę pow szechne zdum ienie — rzekł. — 

Ale może — skłonił się lekko O ldze — pani W olska 
będzie m ogła dać nam  bliższe objaśnienie.

Ja  m alow ałem  tę M adonnę. M odelka, k tórej u- 
ży łerr do tego obrazu i do k tórej pani jest tak nad­
zw yczajnie podobna, b y ła  pokojów ką w domu me­
go kuzyna, Janusza Dem bskiego.

C zy m oże m łoda dziew czyna, k tó ra  w y ra s ta ła  
znacznie ponad sw e otoczenie i ty lko skutkiem  fa- 
ta la e g i zbiegu okoliczności zm uszona by ła  p rzy ­
jąć m iejsce służącej, jest jaką k rew n ą pani?

M ożnaby ją w ziąść  za sio strę  pani!
O lga poczerw ien ia ła  lekko. P rz e z  kilka sekund 

w ahała się z odpow iedzią.
— M yśli pan zapew ne o mej siostrze K larze — 

sktan ała w reszcie , gdyż nie miała innego w yjścia. 
— Je s t ona o rok s ta rsza  odemnie, a poniew aż nie 
mogła znaleźć odpow iedniego dla siebie zajęcia, 
p rzyjęła m iejsce służącej u hrabiego D em bskiego

—  W  takim  razie rozum iem  w szystko .
O ile wiem , porzuciła je już jednak.
H rabia Je rz y  skinął głow ą.
Ale siostrze  pani nie było z pew nością dobrze
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Ksndytiaf na gcnmlmego 
dyrcKtora My PsHóS

W edług krążących po Katowicach po­
głosek, stanowisko generalnego dyrektora 
Huty Pokój, opróżnione przez Inź. Surzyc* 
kiego po zamianowaniu go nadzorcą są­
dowym „W spólnoty Interesów", miałby 
objąć b. wicemin. Komunikacji, przedtem 
zaś b. dyrektor Zakładów Modrzejew­
skich 1 komisarz demobilizacyjny na Ślą­
sko Inż. Gallot.

Rejestrując te pogołskl musimy zauwa­
żyć, że kandydatura ta wydaje się nam 
dość nieprawdopodobna, jednak w cza­
sach obecnych dość wiele dzieje się nie­
prawdopodobieństw.

Sakrament szatana w Niemczech
C d n > a £ n y  M s fo im m

Gtosnem echem odbiło się w całych Niem­
czech kazanie w ygłoszone w W letki Piątek 
przez biskupa diecezji berlińskiej ks. dr. Ba. 
resa w obecności 20 tys. wiernych zebranych 
na olbrzymim placu przed kościołem św. 
Jadwigi w Berlin e. W ostrych słowach w y­

stąpił biskup przeciwko „literaturze pogań­
skiej“ szerzącej się dziś w Niemczech, którą 
nazywa „Sakramentem s zlatana", zrodzonym  
z grzechu i grożącym zagładę całemu naro­
dowi niemieckiemu. Znamieniem obecne) 
chw ;li — mówił biskup jest powszechna (rwo-

Proces „Żelaznej Gwardii“
w  S S uB eearcsssc le

ga i ucieczka przed własnem sumieniem. Nie­
ma drogi pośredniej między Chrystusem, a 
Antyrystem, między prawdą a kłamstwem. 
W mocnych słowach zwrócił się następnie 
dr. Bares do ludności katolickie! Berlina w zy­
wając ją do odważnego wytrwania przy 
kośclle 1 przypominając słowa ewangelii, że 
wróta p'ekielne nie przełamią dzieła Chry­
stusowego. Można łamać instytucje politycz­
ne. ale z kościołem Chrystusa w rogowie 
nigdy nie dadzą sobie rady. Kazanie to w y­
w ołało w kołach narodowo-socjalistycznycb  
ostre protesty.

Niepokoje w  Hiszpanii
Z Madrytu donoszą, że w Grenadzie za­

bity eostał w ystrzałem  z rewolweru agent 
policyjny, który chciał aresztować jakiegoś 
podejrzanego osobnika-

W Maladze dos-zio do w ym ian / strzałów  
między policją, a grupą komunistów, która 
pod groźbą rewolwerów zatrzymała autobus 
I wylała benzynę ze zbiorników. Jest kilku­
nastu rannych, dokonano trzech aresztowań. 
Gubernator miasta nakazał wstrzymać ruoh 
autobusowy 1 tram wajowy.

W  procesie „Żelaznej Gwardiji“ trybunał 
w ojenny zakończył w sobotę badania św iad­
ków, z k tórych wielu zrzekła się zarów no 
obrona jak i oskarżenie. Następnie zabrał 
głos w ystępujący w charak terze prokuratora 
generała Detro'bicascu dom agając się kary  
bezterm inow ych ciężkich robót dla trzech 
uczestników  zamachu na prem iera Duda, bez­
term inow ych lub d ługotrw ałych ciężkich ro­
bót w zależności od ew entualnych okolicz­

ności łagodzących dla 4 oskarżonych w tej 
liczbie dla G om elju C odreanu i gen. reze r­
w y Camtacuzino. Dla pozostałych 48 oskarżo­
nych dom agał się kary  więzienia od roku do 
10 lat. Uzupełnił przem ówienie oskarżyrieł- 
skie płk. fiotineano. W  poniedziałek roz­
poczną się przem ówienia obrońców. W yrok 
prawdotpodiOibnde ogłoszony będzie w czw ar­
tek.

2 5 €  o$Hnfl€Mi>
t t f S  f o t Z C  t o t l o u c s

6 -V m  cMoąie*
pod ko a m i  samschoda

99 Jitoja d r o g a  Hitlera R aftow aP te  g i m o  ’a rc z e  M- E n f r f y

S € 8 c g « E l i $ S t a  S a i E e r o w c e n i
W izb. niedzielę, w  godzinach popołudnio­

wych ulicą Król.-Hudką w Dębie jechał samo­
chód, kierowany przez adw. dr. Andrzeja 
Pacha z Katowic, W pewnym momencie pod 
samochód wipadł 6-łetni Waldemar Kołoch, 
który doznał wstrząsu mózgu i złamania 0-  
bójozyka. W stanie beznadziejnym przewie­
ziono chłopca do szpitala miiejisfciego w Ka­
towicach. (as).

„Rheinisch-Westfälische Zeitung“ za­
powiada ukazanie się w najbliższej przy­
szłości pamiętników głośnego do niedaw­
na działacza socjaldemokracji niemieckiej 
i b. ministra spraw wewnętrznych Prus, 
Severinga. Tytuł tych pamiętników ma 
brzmieć: — „Moja droga do Hlilera“.

Jak okazuje się, Severing przebywa 
stale w Berlinie i jest na usługach rządu

hitlerowskiego. Pobiera on pełną pensję 
ministra, a zadaniem jego jest opracowa­
nie wyczerpującego memoriału na temat 
działalności niemieckich organizacyj mo- 
narchistycznych. Rząd hitlerowski — jak 
wiadomo — bardzo uważnie śledzi w szy­
stkie posunięcia i działalność niemieckich 
monarchistów.

W  stolicy Rumunii bawi od kilku dni cze­
chosłow acka delegacja handlow a, celem przy­
gotow ania konferencji gospodarczej państw  
M ałej Ententy, która odbędzie się w Buka­
reszcie w  końcu kw ietnia. Poza tern delega­
cja omówi szereg  aktualnych zagadnień go­
spodarczych, in teresujących oba kraje, zw ią­
zanych z upływ ającym  w dniu 1 kw ietnia te r­
minem konw encji handlow ej.

j D i r f l  P © Ź £ 8 F  1 J
E » o « f l  S e g a t ł - s e w c a i r a

309 Ijłsięcy
pielgrzymów w t o m ie

16 bm. w Sączowie na „Pustkowiu“, 
pow. Będziński, wybuchł pożar w domu 
W ładysława Czapli. Spłonął tylko dach, 
bo pożar ugasiła miejscowa straż. S traty 
wynoszą 1.500 zł. W  tymże dniu wsku­
tek wadliwego urządzenia komina po­
w stał pożar w domu Marii Kotułowej, 
zam. w Niezdarze. Pożar zlikwidowała 
straż. S traty  około 1,200 zł.

Reichswehra tworzy Jądro
p r z y s z ł e j  a r m i i  s z t u r m o m  c i  J l i e m i e e

@

SilEEzna, wizyta“ wfomywaczr
w Kutoailiach

1 b. m. w godzinach poipotudmiowych wła­
mali się przez okno do kuchni, a następnie 
<ło m ieszkania Stefana Niznera, z am. w Kato­
wicach przy ul. Piłsudskiego 53, jacyś nieizma- 
ni spraw cy, k tó rzy  poraź* 'ja  li zaimki od 
szuiflad, poczem skradłszy  100 zł. gotówki, 
oraz blżuterję nieustalonej dotychczas war­
tości, zbiegli.

Zawiadomiona o włamantu policja, w szczę­
ta śledztw o 1 Jest już na tropie sprawców.

(as).

„Mercure de France“ z 1 kwietnia 
ogłasza artykuł, poświęcony mobilizacji 
armji niemieckiej. Jakby wynikało z cyfr 
na rok 1932, obecna Reichswehra składa 
się z 4.300 oficerów, 21 tys. podoficerów 
d 64 tys. żołnierzy, podczas gdy normalny 
stosunek wynosi 1 podoficer na 15 żoł­
nierzy. Kompanja piechoty Reichswehry 
liczy 30 podoficerów. Kompanja w czasie 
mobilizacji posiada tylko 9 podoficerów. 
Znaczy to, że każda jednostka może do­
starczyć kadr dla trzech jednostek. Każ­
dy pułk w czasie pokoju tw orzy więc ka­
drę trzech pułków, czyli dywizii. Każda 
kompanja zmobilizowana składa się ze 
150 żołnierzy, z czego 50 żołnierzy armji 
czynnej. 25 rezerwistów i 75 z oddziałów 
szturmowych. Reichswehra posiada 119 
pułkowników, mając tylko 41 pułków
oraz 703 wyższych oficerów, przydzielo­
nych do 265 istniejących batalionów. W  
każdym pułku piechoty istnieje więc 3

pułkowników, w  każdym zaś pułku a rty ­
lerii 6 pułkowników. W  ten sposób 21 
pułków piechoty, dozwolonych przez 
traktat wersalski, może dostarczyć w ra­
zie po trzeby  21 dywizyj piechoty, w tern 
7 dywizyj zmotoryzowanych Będzie to 
armja szturmowa pierwszej linji. Pułki 
posiadają jednak zawsze oprócz 3 batal­
ionów, dozwolonych przez traktaty, jesz­
cze 4 niedozwolony batalion. Te ostat­
nie bataliony przeznaczone są do użycia 
w razie mobilizacri. jako następna grupa, 
albo jako armja okupacyjna. Jeśli chodzi 
o materiał wojenny, to w przeważnej 
części materiał taki już istnieje. Produk­
cja przemysłowa uległa takiej intensyfi­
kacji, że Niemcy dysponują już odpowied­
nim materiałem artyleryjskim i motoro­
wym. koniecznym do uzbrojenia 21 dy­
wizyj.

TU WYC1AC!
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u m ej kuzynki. B o o fle poznałem  pan la Sydonię, 
jest ona g ry m aśn ą  i dum ną osobą.

N ależy jednak ża łow ać, że odesz ła  stam tąd , a 
to  ze  w zględu na dzieci, k tó re  ją ogrom nie kochały .

Z agadka zo sta ła  w ięc  rozw iązaną. N ikt bo­
w iem  nie w ątp ił w  szczerość  słów  Olgi. Jakim  
sposnbem  z resz tą  m ógłby się k tokolw iek  dom yśleć 
p raw d y !

Olga b y ła  b ard zo  zadow olona, g dy  w reszc ie  
p rzestan o  się n ią  zajm ow ać.

C iotka A gata m iała w iele sp ra w  do pom ów ie­
nia z rc-dziną.

N ajpierw  pow inszow ała jednak Jerzem u a rc y ­
dzieła, k tórem  b y ła  zachw ycona, na co  on odpo­
w iedzia ł uprzejm ym  i trochę pobłażliw ym  uśm ie­
chem.

W iedział dobrze, co  sądzić o zn aw stw ie  sztuki 
ciotki A gaty.

Na d rodze do m ieszkania Ciotki —  m ałego 
dom  ku w  pobliżu kościoła —  R óża uw iesiła  się u 
ram ienia s ta re j kobiety , a i J e rz y  trzy m ał się jej 
boku.

O lga m iała tym czasem  sposobność poznać d ru­
gą m łodą dziew czynę, k tó rą  jej przed tem  p rzed ­
staw iono.

N azyw ała  się ona Emilja F roncew icz , Olga 
dow iedziała się od niej, że p rzed  n iedaw nym  cza ­
sem baw iła  w  sąsiadującym  z L ipczycam i m ajątku. 
W h d a rc e , gdzie cio tka jej p row adziła  gosp o d ar­
stw o  jego w łaścicielow i, baronow i P ie trow skiem u.

Z początku u trzy m y w an o  ze S trońskim i zw y ­
kle sąsiedzkie stosunki, w net jednak R óża polubiła

b ardzo  m łodą dziew czynę, k tó ra  um iała pozyskać 
sobie tak jej, jak  i jej rodziców  w zględy.

G dy R óża, k tó ra  ogrom nie p rag n ęła  p rzy ja­
ciółki, zaproponow ała  Emiiji, by  zam ieszkała w  
L ipczycach, jako jej to w arzy szk a , ta  zgodziła się 
chętn ie na to.

Tern skw apliw iej p rzy ję ła  propozycję, że jak 
tw ierdz iła , g d y b y  b y ła  zby t długo baw iła  w e W ło- 
d arce , m ogłaby  się narazić  na ludzka obm ow ę, 
g dyż baron  P io trow sk i by ł jeszcze m łodym  czło­
w iekiem  i kaw alerem .

Em ilja F roncew icz  b y ła  b ard zo  p iękną dziew ­
czyną. M iała w ysm ukłą, nadzw yczaj zg rabną figu­
rę, ogrom nie dużo w dzięku i w span ia łe  w łosy , zbli­
żone kolorem  do w łosów  Olgi.

Pom im o to nie podobała się. O ldze. Jakko lw iek  
tw a rz y c z k a  Emiiji b y ła  piękną, spojrzenie jej m ia­
ło  niem iły, w y zy w ający  w y raz .

I w  zachow aniu  jej by ło  coś, co nie w y d a ło  jej 
się naturalnością , ale racze j b rak iem  pow ściąg li­
w ości.

B yło  to jednak ty lko p ierw sze  w rażen ie .
Już w pow rotnej drodze Emilja um iała z takim 

w dziękiem  i serdecznością  przem ów ić do Olgi, że 
ta  poża łow ała  w m yśli sw ego  niesłusznego sądu o 
mej. T a  m ała  osóbka b y ła  rzeczyw iście  uroczą 
istotą.

P rz e d  dom kiem  ciotki A gaty  za trzym ano  się. 
O na i O lga spędziły  całą  noc w  w agonie, by ło  
w ięc rzeczą zrozum iałą, że chciały  sobie te raz  w y ­
począć,

H um ot

Z Moskwy donoszą, że w zatoce fiń­
skiej łamacz lodów ..Truwor“ odnalazł 
250 rr haków, którzy wraz z 65 końmi c< 
znaleźli schronienie na krze lodowej. 
„Truwor“ płynie obecnie do Leningradu. , .
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W  niedziele wielkanocną plac przed 
bazynką św. Piotra 1 gmach bazyliki wy­
pełniły się tłumem około oOO.OoU pielgrzy­
mów, z których przeszło połowa przy­
była z zagranicy.

Uroczyste nabożeństwo w bazylice 
związane było nietylko ze świętem Wiel» 
kiejnocy, lecz również z kanonizacją zało­
życiela zakonu Zalezianów, Ks. Bosco, 
oraz z zakończeniem roku świętego. V 
uroczystem nabożeństwie i wspan,„.ej 
procesji uczestniczył włoski następca tro­
nu, sjamska para królewska,, książęta nie­
mieccy. austriaccy i hiszpańscy, rodzina 
Oica św., korpus dyplomatyczny akredy* 
towany przy W atykanie oraz szereg in­
nych wybitnych osobistości z pośród du­
chowieństwa i sfer świeckich. Po ogło­
szeniu kanonizacji bł ig. Don Bosco Ojciec 
św. odprawił pontyfikalną Mszę św.. na» 
stępnie zaś Ojciec św. udzielił Swego 
błogosławieństwa „urbi et orbi“.
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POTĘGA REKLAMY.
— Czy sądzi pan, że 

daw anie ogłoszeń do 
ga-zet w ydaje jakieś re­
zu lta ty?  — spytano 
pewnego jubilera.

— Naturalnie. P rzed  
parom a dniami ogłosi­
łem, że poszukuję stró­
ża nocnego, a  już na­
stępnej nocy złodzieje 
w łamali się do mego 
sklepu!
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U NOWOBOGACKICH.
— My mamy masę 

antyczków . Tu naprzy- 
kład widzi pan portre­
cik Napoljona, króia 
francuskiego z czasów  
pooipjańskoh, w ykopa­
ny tys ąc lat temu.

W P1KUTKOWIE.
— Panie dyrek torze, 

dlaczego pan, w ystaw ia­
jąc Otella, podniósł ce­
ny biletów ?

— Dobry pan sobie 
jesteś A farbę do u czer­
nienia Otellego na nu- 
rzyna myśl pan, że mi 
dali zadarm o?
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PRZEPISY
GOSPODARSKIE.

Dobre obiady a p rzy­
najmniej obfite, ma się 
zazw yczaj w p ierw szym  
roku pożycia m ałżeń­
skiego. poczem oba za­
pały: kucharski j mi­
łosny słabną.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI
Siostrzeniec księcia Beaufort i nieślub­

ny syn króla Ludwika XV, Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia na ga­
lery w T»tonie, skąd próbował zbiec przy 
pomocy sw ego  przyjaciela Wiktora. —  
Ucieczka nie udała się 1 obaj zostali schw y- 
®«iL Marceli został skazany na śmierć. 
Tymczasem jego narzeczona, Adrjanna, 
odatą sdę do króla prosić o  łaskę. W tym  
czasie w Wersalu odbył się bal, w  czasie  
którego wicehrabia de Marillac, za namową 
księcia Beaufort m l»  otruć margrabinę 
Pompadour.

s
—  P o zn a ję  c ię  także, panie M a­

chault d‘A r o n v ille ! —  rzekł książę.
—  W ięc  tak w  b lisk ości m argra­

biny? —  zap yta ł k rzyżow iec .
. —  W a rto  n iek ied y  robić obserw a- 

SJę! —  od p o w ied zia ł B eaufort. —  
P rzyszło  m i w ła śn ie  na m yśl pytan ie, 
Jak też d łu g o  m argrabina pozostan ie  
m argrabiną?

—  Jak m am  to  rozu m ieć, m ości 
książę

. ~~ Jaknajdosłow niej. Z upełnie tak
jakbym  p o w ied zia ł: chciałbym  w ie -

ziec, czy m in istrow ie  d łu go  będa m i­
nistram i?

■ C zyżby m argrabina m iała zn ów  
Przypadłość k u rczow ą?  —  zap yta ł 
krzyżow iec M achault.
, r~  ^ e g o  nie w iem ! —  od p ow ied zia ł 

s ,?żę i p o zo sta ł na m iejscu , z k tóre­
g o  m ógł o b serw o w a ć  m argrabinę  
1 rozm aw iające z nią dom ino.
, . C zy k s ią żę  sądzisz , że m argra- 

na m oże b y ć  ob aloną, u su n iętą?  —  
napytał k rzy żo w iec  po cichu. —  Jeżeli 
tak, to m niem am , że na to  bardzo dłu­
g o  poczekać b ęd zie  trzeba.

~~ B y ć  m o ż e ! A le  czy  d łu go  m y- 
shsz pan p o zo sta ć  m in istrem , panie  
M achault?

T o  po raz d ru g i p ow tórzon e  za­
pytanie zd aw ało  się  czyn ić  na zap yty ­
w anym  n iep rzy jem n e w rażen ie .

. —  D op ók i to  stan ow isk o  b ędzie  m i 
®’ę w yd aw ało  d o god n em , m ości ksią­
ż ę ! —  od p ow ied zia ł.

P o w ied z  pan r a c z e j: dopóki kaprys  
m argrabiny na tern stan ow isk u  m nie  
p o zo sta w i! —  u śm iech n ą ł s ię  k sią żę  
Po cichu i n ien aw istn ie . —  P o có ż  pan  
z tern się  ta isz?  N o w y  porządek  za­
p row ad zon y z o sta ł na dw orze. D z ię ­
kuję niebu za to , że nie je stem  m ini­
strem .

K rzy żo w iec  się  zm iesza ł.
~~  G dybym  był k sięc iem , nie pra­

gn ąłb ym  z p ew n o śc ią  brać na sieb ie  
ciężaru tek i m in ister ja ln e j! —  od p o­
w iedział.

—  M iej się  pan na o stro żn o śc i! —  
szepnął k siążę  d o  p on u rego  i zachm u­
rzon ego  M achaulta , niby szatan  ku- 
sz?cy i p ragn ący  je g o  d u szę  p iekłu  
pozyskać. •—  K to  n ie chce b yć  obalo­
ny, pow inien  u m ieć  stać  się  panem !

toby potrafił op an ow ać m argrabinę, 
en dopiero b y łb y  m is tr z e m !

—  N ie ła tw e  to  zadanie, m ości ksią-z ę !

J esteś pan n iezw yk le  p ięknym  
m ężczyzn ą, m asz p ostać  A polina , m u­
sia łby chyba sam  djabeł się  w  to  
w m ieszać ,g d y b y ś  pan nie zdołał so ­

re pozyskać k o b ie ty , k tórąb yś prag­
nął p osiadać! M y ślisz  pan m oże, że 
m argrabina napraw dę kocha króla ?

. "7" M argrabina kocha, ch oć  m oże  
D]e jego  k ró lew sk ą  m ość.

_ - W iesz  pan  o  tern? —  zapyta ł 
k siążę żyw o.
. VViem z p ew n ością , m ości ksią- 
zę.

K o g ó ż  m argrabina kocha, panie 
M achault?

N ie  znam  jeszcze  nazw iska te- 
człow iek a , ale m ogę się g o  d ow ie- 

dzieć, jeżeli to  dla księcia  b ędzie  iu- 
teresującem .

M o ż e s z  się pan dowiedzieć te- 
rŁZ ę a ra z j

—  Jeżeli m arg rab in a  d 'E s tre e s  
zna jdu je  się na balu.

—  P oszukajm y . T am  je s t h rab ia  
d 'A rg en so n , ten  czarny  ry cerz  z da­
m ą, z k tó rą  rozm aw ia, n iew ątp liw ie 
będzie m arg rab in a . C hodź pan ! Są­
dzisz pan  za tem , że m arg rab in a  m o­
że w iedzieć?

—  M arg rab in a  d 'E s tre e s  zn a jd o ­
w ała się p rzy  tern, gdy  ta  szczególna 
scena m iała m iejsce —  odpow iedział 
M achau lt.

—  Jak a  szczególna scena, k o ch a­
n y  pan ie?  —  zap y ta ł książę, pociąga­
jąc go  za sobą.

—  W łaściw ie nie scena, ty lko  p rzy ­
padek , —  popraw ił się m in ister. —  
Pozw oli jednak  książę, że to  sam a 
w esoła i dow cipna m arg rab in a  opo­
wie.

O baj zam askow ani panow ie po­
wrócili do g łów nej sali i tak  sk iero ­
w ali swe k rok i, że się m usieli spo tkać  
z rycerzem , k tó ry  ze sw oją dam ą ży­
w o za ję ty  był rozm ow ą.

H ra b ia  d 'A rg en so n , m in is te r w o j­
ny  już  p rzed tem  w ita ł się z księciem  
B eau fo rt i jak  się zdaw ało , poznał tak-

N ag le  zbladła, w p a trza ła  się n ierucho­
m o w bulw ar, w yciągnęła  ręk ę  i pe­
w ien w yraz... pew ne im ię w ydobyło  
się z jej ust.

—  Jak że  b rzm ia ło  to  im ię? —  za­
p y ta ł B eau fo rt zaciekaw iony.

■— Zdaje mi się, że słyszałam  im ię 
N arcyz, w idziałam  jednak  ty lko  tyle, 
że w ielu ludzi p rzechodziło  bulw arem . 
M arg rab in a  tern, co w idziała, była 
b ardzo  w zruszona. Z auw ażyłam  to, 
lecz w k ró tce  zapanow ała nad  sobą, 
poczem  bezzw łocznie opuściła p raco­
w nię m alarza. O to  je s t w szystko , co 
pow iedzieć m ogę.

—  N arcy z! —  p o w tó rzy ł B eaufo rt 
zam yślony. —  P an i m arg rab in a  P o m ­
pad o u r ma za tem  pew ną przeszłość, 
k tó rą  należy zbadać. Jeżeli się nie 
m ylę... Ale nie... M yślałem , że to  w ca­
le inne im ię!... W  każdym  razie  dzię­
ku jem y  pani za opow iadanie, chociaż 
n ieste ty  tak ie  k ró tk ie !...

—  Z daje się ono robić tak ie  w raże­
nie, jakby  m arg rab in a  P o m p ad o u r u j­
rzała  nagle człow ieka, zo sta jąceg o  z 
nią w jak im ś bliskim  sto su n k u ! —  za­
uw ażył M achault. —  O tó ż  m am y wy-

Margrabina Pompadour wyjrzała przypadkowo przez okno

że Krzyżowca, poniew aż g rzeczn ie  po­
stąp ił naprzeciw  niego.

T o w arzy sząca  rycerzow i dam a, 
ślicznie w yglądająca w sw oim  k ostju - 
m ie, u p rzejm ie  odkłoniła się dw om  za­
m askow anym  panom , g dy  h rab ia  
d ' A rg en so n  szepnął jej ich nazw iska.

—  P rzed  chw ilą, nim  m ieliśm y 
szczęście spo tkać panią  m arg rab in ę  
—  rzek ł do niej M achau lt —  ro zm a­
w ialiśm y w łaśn ie o szczególnej sce­
nie, k tó re j św iadkiem  była pani n ieda­
w no, a podczas k tó re j pani m arg rab i­
na  P o m p ad o u r okazała niezw ykłe 
w zruszenie . Jak  słyszałem , była pani 
p rzy  tern obecną, m oże zatem  raczy 
nam  pani opow iedzieć to  zajśc ie  —  
rzek ł B eaufo rt.

—  Z daje mi się, że ten  n ieznaczą- 
cy nic w ypadek  w zrasta  do  w ysokości 
w ażnego  zdarzen ia , ja jednak  o całem  
tern zajściu  opow iedzieć m ogę bardzo  
niew iele! —  odpow iedziała m arg rab i­
na  d 'E strees .

—■ R acz nam  pani pow iedzieć 
choćby naw et n ieznaczące szczegóły, 
g dyż n a jk o rzy stn ie j je s t zaw sze o trz y ­
m yw ać w iadom ości od naocznych  
św iadków ! —  odrzek ł B eaufo rt.

—  B yło to  kilka ty godn i tem u. 
M arg rab in a  udała się do P ary ża , aby 
o bejrzeć  swój p o rtre t, k tó ry  m aluje 
A ndrion . T ow arzy szy ła  jej ty lko  je ­
dna z dam  przybocznych  i prosiła tak ­
że m nie, abym  w raz z nią odw iedziła 
p racow nię m alarza, —  opow iadała za­
m askow ana dam a. —  W ielk ie  okno 
p racow ni w ychodzi na bu lw ary , obraz 
sta ł w  bliskości okna. P rzy p a trzy w ­
szy mu się, m arg rab in a  P o m p ad o u r, 
yyjizała p rzypadkow o  p rzez  okno.

jaśn ien ie teg o , co p o przedn io  pow ie­
działem , m ości książę.

B eaufo rt, jak  się zdaw ało , nie m iał 
zam iaru  g łęb iej się zastan aw iać  nad 
tą  okolicznością , poniew aż rozm ow ę 
z d 'A rg en so n em  i m arg rab . d 'E s tre e s  
na inny p rzed m io t sk ierow ał.

W  te j chw ili m arg rab in a  P om pa- 
p o u r objaw iła życzenie ochłodzenia 
się lodam i, pon iew aż w  sali było b a r­
dzo gorąco .

Z teg o  pow odu zdjęła m askę.
Szam belan  p rzyn iósł jej na m ałej 

z ło tej tacy  m uszlę z lodam i i podał z 
ukłonem .

G dy m arg rab in a  w zięła do ręk i 
m uszlę i m ałą, z ło tą  łyżeczkę, szam ­
belan oddalił się.

W  te j chw ili paź L eo n  zbliżył się 
do  sw ojej pani, ażeby po trzym ać, lub 
w razie  p o trzeb y  odebrać  od n iej spo­
dek.

M arg rab in a  skosztow ała lodów , ale 
p ierw sza łyżeczka, k tó rą  w zię ła  do 
ust, obudziła  w niej żyw ą odrazę.

—  T e  lody są n iedobre ! —  rzek ła  
do pazia. —  Z daje  mi się, że są za 
słodkie.

—  M am  przyn ieść  in n y ch ?  —  za­
py tał L eon , b io rąc  z jej rąk  m uszlę.

M arg rab in a  odm ów iła skinieniem  
głow y.

P aź odniósł m uszlę do  bufe tu , 
gdzie ją w raz z opróżnionem i do od­
pow iedniego  naczynia w łożono.

W iceh rab ia  M arillac w idział to  
w szystko .

—  L o d y  są n ied o b re! —  zaw ołał 
paź na służących, k tó ry ch  te  słowa 
n iem ało  zadziw iły .poniew aż w szyscy

nie w y łączając k ró la , chw alili lody  
i jedli je z zadow oleniem .

G dy L eon  pow rócił do m arg rab i­
ny, była ona u derzająco  blada. Z aczę­
ła  nagle doznaw ać zw ro tu  głow y.

P aź  podał jej krzesło . M arg rab i­
na zap y ta ła  o sw oje dam y.

P rzy w o łan o  je.
—  B ardzo  m i je s t n iedobrze! —• 

rzek ła m arg rab in a . —  P ra g n ę  w rócić 
do m oich pokoi.

N ależało  un iknąć w szelk iego  zw ra­
cania uw agi, m arg rab in a  w strzym ała  
się zatem  p rzez czas jak iś, aż odzy­
skała siły o tyle, że m ogła w  ten  spo­
sób nie ud erza jący  opuścić salę.

Gdy pow róciła do sw oich pokoi, 
skarży ła  się na dolegliw e boleści 
i udała się n a ty ch m iast do sypialni, a 
tym czasem  posiano  po lekarza.

W iceh rab ia  M arillac zbliżył się do  
księcia B eaufort.

—  Z daje się, że pani m arg rab in ie  
p rzy tra fił się jak iś  w ypadek! —  rzekł 
tak  g łośno, że także  d 'A rg en so n , M a­
chau lt i m arg rab in a  d 'E s tre e s  usłysze­
li te  słowa.

W k ró tc e  rozeszła  się po salach bu ­
dząca ogólne w rażenie w ieść o na­
g len i zasłabnięciu  m arg rab in y  P o m p a­
d ou r, k tó re j zaledw ie sił s ta rczy ło  na 
opuszczenie sali.

W ieść  ta  obudziła na jrozm aitsze  
w rażen ie , nadzieje i obaw y na dw orze.

X L IX .
DO WERSALU

N a n iefo rem nem  i nieporządnie 
u trzy m y w an em  podw órzu  pocztow em  
w T u lon ie  s ta ła  na boku blada, niepo­
ko jem  p rz e ję ta  dziew czyna, o k ry ta  
lekką m anty lą , z tw arzą , zasło n ię tą  
czarnym  w elonem .

Było b ard zo  chłodno, p raw ie  zim ­
no. P o  n iedaw nych jeszcze g o rączkach  
jesiennych , zdaw ała się nagle w y stę ­
pow ać zim a w  całej po tędze, a cho­
ciaż na w ybrzeżu  m orza Ś ródziem nego 
p o ra  ta  zw ykle sp row adzała  ze sobą 
ty lk o  deszcze, m gły, i zim ne w ia try , 
zm iana ta  jed n ak  była już  dokuczliw ą, 
zw łaszcza, że n as tąp iła  bezpośredn io  
po  upałach.

N a  podw órzu  poczotw em  sta ł w iel­
ki, trzem a końm i zap rzężony  wóz.

A d rjan n a , gdyż ona to  była ow ą 
dziew czyną w  ciem nem  okryciu , zbli­
żyła się do  pow ozu i w siadła.

O prócz  niej w  pow ozie znajdow a­
ło się ty lko  jak ieś m ałżeństw o.

P o zdrow iw szy  w spó łpasażerów , 
zajęła m iejsce, k tó re  opłaciła aż do 
P ary ża . D aleka, tru d n a  podróż ro z­
poczęła się nareszcie.

Ł a tw o  się dom yśleć, z jaką  obaw ą 
A d rjan n a  w ybierała  się w tę  drogę. 
Czas by ł dla niej tak  skąpo w ym ierzo ­
ny, że w szelka p rzeszkoda w  p o d ró ­
ży zn iw eczyłaby je j cel. W iedzia ła  o 
tern  i m ów iła do siebie, że w  jej ręk u  
leży los n ieszczęśliw ego w ięźnia. G dy­
by  pow róciła  zapóźno, w y ro k  zo sta ł­
by w ykonanym !..

O k ro p n a  ta  m yśl cągłym  p rze jm o­
wała A d rjan n ę  n iepokojem , do ciąg łe­
go  nagliła  ją  pośpiechu.

N ie w ątp liła , że je j się uda uzy ­
skać od k ró la  u łaskaw ienie. P o s tan o ­
w iła użyć w szystk iego , co było  w  jej 
m ocy, aby  g o  zm iękczyć, a dostać  się 
do niego  m usiała bądź co bądź! P rz e ­
cież życie jej u k ochanego  M arcelego  
zależało od tego .

P o d ró ż  zaczęła się ciem nym , n ie­
p rzy jem nym , mg, istym  listopadow ym  
w ieczorem . M ałżeństw o, k tó re  jecha­
ło w raz  z A d rjan n a , o tu liło  się ciepłą 
ko łd rą  i spało sm acznie jak  w łóżku.

A d rjan n a  czuw ała. N ie m ogła 
spać. ^W zruszenie ją  przejm ow ało .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pierw szy mecz „Ruchu“ w  turnieju 

wielkanocnym, urządzonym przez DFC. 
Praga, zakończy! sie dla Polaków za­
szczytną przegraną. Jego przeciwnik, „Vic­
toria“ Ziżkov zdoła i dopiero w ostatnich 
minutach gry uzyskać zwycięską bramkę 
ze strzału karnego, przyczem „Ruch“ pro­
wadził w pierwszej połowie gry 4:2.

„Ruch“ rozpoczął grę w wspaniałym 
stylu. Ataki jego wzorowe i opracowane 
wzbudzają podziw widowni. Victoria broni 
się rozpaczliwie i nie może się przeciw­
stawić przewadze „Ruchu". Już w 9 min, 
Petereik piękną „bombą“ zdobywa Pier­
wszą bramkę, a w niespełna 4 min. później 
Zarzycki, w zamieszaniu podbramkowem, 
podwyższą wynik na 2:0. Dopiero teraz 
miejscowi cośkolwiek się rozgryw ają i 
inicjują szereg wypadów skrzydłami. Z 
winy naszej obrony, ktlóra była zadaleko 
wysunięta do przodu, miejscowi zdobywa­
ją z przeboju pierwszą bramkę, lecz w 5 
min. później Wilimowski po pięknem za­
graniu z W odarzem podwyższa wynik na 
3:1. Następuje okres wielkiej przewagi Po­
laków i tylko dzięki doskonałej obronie 
bramkarza, miejscowi potrafią się obronić 
od większej .porażki. Teraz naw et i pu­
bliczność, która początkowo dopingowała 
Czechów, dopinguje Polaków i okazała 
wielkie zadowolenie z okazji przeboju W i­
limowskiego, k tóry  sam minął z piłką 4 
graczy, a w końcu znalazł się w  bramce 
przeciwnika, podwyższając wymik do 4:1. 
Nie ulegało już teraz kwestji, że Polacy 
zejdą z boiska, jako zasłużeni zwycięzcy, 
bowiem do przerw y gra nadal stoi po ich 
przewagą. Czesi w  ostatniej minucie przed 
przerw ą znów z przeboju podwyższają 
wynik do 4:2 przez Kristala.

Po  przerwie „Ruch“ zmienił się do nie 
dopoznania. Załamał się on na wszystkich 
linjach, a jedynie na wysokości zadania 
stanął Dziwisz. Czesi atakują teraz coraz 
gwałtowniej, grając zbyt ostro. Sędzia p. 
F rys toleruje ostrą  grę, przyczem dopo­
mógł Czechom do zdobycia dwóch następ­
nych bramek. Steiner i Zaiczek, dwukrot­
nie z wyraźnej pozycji spalonej zdobywają 
wyrównanie, przyczem bram karz Pola­
ków puścił fatalnie ostatnią bramkę. Gra 
nie jest już teraz tak ciekawą, a miejscowi 
dążą za wszelką cenę do zwycięstwa. 
PoiFacy opadają na siłach, przyczem obro­
na popełnią szereg błędów taktycznych. 
Przedewszystkiem  słabo grał W adas, z 
którego winy miejscowi zdobyli rzut kar­
ny, przemieniony na zwycięska bramkę 
przez Steinera, prawie w  ostatnich minu­
tach gry.

Bardzo dobrze grali w  polskim zespole 
W odarz. Pet erek, Wilimowski, Dziwisz I 
Kacy. Urban poza kilkoma momentami — 
słaby. Najsłabszy w  ataku — Giemza. Ba­
dura w pierwszej połowie świetny. To 
samo da się powiedzieć o obronie. Po 
przerw ie trio obronne grało fatalnie.

Miejscowi okazali się równorzędnym 
zespołem. Dobry start do piłki, doskonałe 
ustawianie się całego ataku i lotność — oto 
główne cechy miejscowych. Mecz wygrali 
Czesi szczęśliwie, w  czem dopomógł im 
w  dodatku sędzia.

dewszystkiem Wilimowski.
Po przerwie gra jeszcze bardziej się 

zaostrza, a miejscowi pragną teraz zmę­
czyć Polaków. Słaby ich okres prze­
trzymuje jednak cala drużyna. Obal 
bram karze są często zatrudnieni. Publicz­
ność oklaskiiwuje piękne podania Peterka. 
Urban na prawem skrzydle jest nie do 
utrzym ania i szerzy popłoch w obronie 
miejscowych. Niemniej dobrze spisuje 
się nasza obrona, która gra ostrożniej i 
ciągle pcha na atak do przodu. W  ostat-

nich prawie minutach gry DFC, w yrów ­
nuje w zamieszaniu podbramkowem ze 
strzału Hahn a.

” r drużynie „Ruchu“ wyróżnili się 
Urban, Peterek, Kacy, bram karz i poczę- 
ści Badura.

Turniej w ygrała drużyna „Victor!!“, 
która pokonała w  finale Bohemians 3:0 
( 1 :0).

Ruch pozostawał w Pradze bardzo 
dobre wrażenie.

W  czasie Św iąt z okazji 254ecia Ostrowfl 
w  O strow iu odbyt się czw óm teoz p iłkarsk i 
przy  udziale m istrza Śląska „N aprzodu“ 
„Legii“ z Poznam aa, OKS. i zespołów m iejsco­
wych. W  pierw szym  dniu Najprzód zmierzył 
się z O strow lą i p rzegrał spotkanie w sto­
sunku 2:1 (1:0). Bramki dla m iejscow ych zdo­
b y ł obłe Stach, dla „N aprzodu" Kania z kar­
nego. „Legja“ w ygrała  po ciężkiej w alce ł  
OKS. 4:3 (3:0). Bramki dla „Legii“ zdobył 
Gentil e r 3 i M ikołajczak U 

W idzów  koło 1.500-

Czechie Karlin w Nowej
M. „Wawei“ {Jlowa Wieś} — €zecfkie JiavHn 1:3 {0:1)

Wsi
Nowa W ieś miała w  pierwsze święto 

Wielkanocne swoją atrakcję sportową. 
Znana ligowa drużyna zawodowych piłka­
rzy Czechosłowacji Czechie Karlin w  swo­
im dwudniowym pobycie na Śląsku zmie­
rzyła się z A-klasową drużyną Śląska 
„W awel“ z Nowej Wsi. Trzeba przyznać, 
że goście zdołali odnieść zwycięstwo z tru­
dem, miejscowi bowiem, nie mając nic do 
stracenia, starali się utrudnić zdobycie 
zwycięstwa przez gości. Byłoby im się to 
może naw et udało, gdyby nie niepotrzebna 
hiperkombinacja napadu. Zawiele bowiem 
kombinował on wszerz, tracąc miejscami 
doskonałe okazje do zdobycia bramki. Za­
grania miejscowych niejednokrotnie były 
o wiele ładniejsze i efektowniejsze, niż go­
ści 1 z wyjątkiem tej fazy gry, w której 
Czesi podwyższyli wynik do 3:1, miejsco­

wi mieli o wiele więcej z gry .
Do powyższych zawodów oba zespoły 

wystąpiły w  następujących składach: W a­
wel: Herisz, Kandziora, LiPich, Palka, 
Rzeźniczek, Bonczek, Pietrzyk, Hadasik, 
Rzepus, Szampera, Cyganek. Czechia Kar­
lin: Krupa, Śtrajczek, Kusera, Votruba, 
Nowak, Rozwoda, Mrasc, Laim, Piscek, 
Bubieniczek, Skoczdopola. Sędzia p. Gryc.

Zespół gości cechowała przede­
wszystkiem lotność skrzydeł, dobre usta­
wianie się pod bramką, wyższość tech­
niczna w grze indywidualnej, lecz tylko 
napastników, u których najlepiej mógł się 
jeszcze podobać Bubeniczek — motor 
wszystkich akcji gości. Dalej dobry był 
lewo-skrzydłowy, oraz prawo-skrzydło- 
wy. Ostatni nie dochodził zbyt często do 
głosu, będąc dobrze pilnowanym przez o-

A.K.S. Król. Huta zwycięża
C z e e t a i e  S t o r i i s *

Atrakcją Śląska w  drugim dniu Świąt 
był drugi z rzędu występ drużyny pze- 
skiej na boisku AKS. w Król. Hucie. Po 
nienadzwyczajnej grze z W awelem spo­
dziewano się od gości o wiele więcej, 
gdyż ogólnie sądzono, że oszczędzali oni 
swe siły na mecz z ARS. Niestety Czesi 
rozczarowali koniec dnia. W ystąpili oni 
w  tym samym składzie, co w Nowej Wsi. 
Gospodarze zaś w kompletnym składzie 
z Joszkiem w  bramce.

Gra rozpoczął AKS. dość ciekawie, bo­
wiem już w  2 min. W ostal zdobywa pro­
wadzenie. Czesi, speszeni grają nerwowo, 
a w  akcjach ich brak płynności. Gospoda­
rze są ciągle stroną atakującą, a atak, do­
brze kierow any przez Dudę przysparza o- 
bronie gości wiele kłopotu. Kilka „bomb“ 
łapie prztyomnie bramkarz Krupa. W  17 
min. Stolarczyk z rzutu karnego podwyż­
sza wynik. Czesi wreszcie biorą się do 
pracy i w  25 min. zdobywają pierwszy 
rzut przez Pistka.

Po przerwie Czesi ostro atakują, trw a 
to jednak niedługo. W ostal w 5 min. po

pięknej kombinacji z Stolarczykiem odda­
je piłkę Piętkowi, a ostatni zdobywa 3 
punkt. Zanosi się na wysoką porażkę go­
ści. Atak miejscowych gra miejscami kon­
certowo. Strzela dużo, lecz goście po „kik­
sie“ Będkowskiego zdobywają drugi 
punkt przez Skoczdopola. Zanosi się na 
wyrównanie, gdyż Czesi ostro atakują. 
K pięknego przeboju miejscowych Piątek 
zdobywa 4 bramkę. W  min. gry Marcel 
zdobywa ostatnią bramkę dla miejsco­
wych. Czesi stawiają wszystko na jedną 
kartę i w  33 min. gry Bubeniczek. a na­
stępnie ten sam gracz ustala wynik dnia. 
Publiczności koło 7.000 osób.

Oceniając grę obydwuch zespołów 
przyznać należy wyższość gospodarzom, 
którzy przedstawili zespół jednolity, posia­
dający lepszy atak i pomoc. W  drużynie 
gości szwankowała lin ja pomocy, co się 
ujemnie odbiło na ataku. U gości wyróżnił 
się bramkarz Krupa i skrzydłowi. U go­
spodarzy cały atak. a specjalnie Marcel, 
Wostal, oraz pomocnik Kuchta.

w drugim Ma „WacMer“ wiedeński w Krakowie
Wiedeń zycy pohonniq „Wisłą", o remfsafę z „Cracoviq*

W  drugim dniu turmeiu praskiego 
„Ruch“ zmierzył się z pokananym zespo­
łem z meczu Bohemians — DFC. (4:0), 
DFC. Praga, amatorskim mistrzem Cze­
chosłowacji.

Do spotkania tego obie drużyny przy­
pisyw ały wielką wagę, a przedewszyst* 
kiem Polacy chcieli zrewanżować się za 
niesprawiedliwą porażkę.

„Ruch“ rozpoczyna grę w doskonałym 
stylu i już w  15 min. prowadzi 2:0. Tymr 
razem wspaniałą formę w ykazał Urban, 
przyczem Peterek. jako kierownik napa­
du, zaimponował Czechom swojemi pre* 
cyzyjnemi i piękne mi podaniami na skrzy­
dła. Polacy demonstrują bardzo ładną 
grę, a zamiast Mrożka gra w niedzielę 
bram karz rezerw ow y Płoch, który obro­
nił szereg ładnych i ostrych strzałów  
miejscowych.

W  33 min. DFC. niespodziewanie do­
chodzi do głosu. Mianowicie przebój 
p raw em  skrzydła zahamował nieprzepi­
sowo jeden z naszych obrońców, za co 
sędzia podyktował rzut karny, który za­
mienił Hahn na pierwszą bramkę. Do 
prze-w y „Ruch“ nadal znaiduje się w  
ofenzywie. przyczem pilnowany jest prze-

W  pierw sze Św ięto W ielkanocne gościł 
w  K rakow ie „W acker“ wiedeński, k tó ry  po­
konał bezapelacyjnie W isłę w niespodziew a­
nie w ysokim  stosunku 6:1. P o lacy  na po­
czątku seizontu grali dość 'Stafto, szczególnie 
w  pierw szej połowie gry. W iedeńczycy za­
dem onstrow ali w  tej części g ry  wyisoik;. po­
ziom, a serię licznych strzelonych bram ek roz- 
poczęł prarw o-skrzydlow y Ziizczek, k tó ry  w 5 
i 13 min. strzela p ierw sze bram ki. W  kilka­
naście minut później Hau.sw.irth i Sam ek usta­
lają w ynik do przerw y.

Po przerw ie „W acker“ spoczywa na tau- 
rach i stara  się grać dla efektu. M iejscowi 
atakują cośkolwiek w ięcej, lecz słaba dyspo­
zycja strzałow a i pech pod bram ką nie 
pozw ała im zdobyć bram ki. H aesw irth  i 
G renzler podw yższają naw et w ynik do 6:0. 
a dopiero pod koniec g ry  honorow y strza ł 
pada z zam ieszania podbram kow ego przez 
A rtura.

CRACAVTA — WACKE RWIEDEN 2:2
Wynik krzywdzi Cracovię bowiem 

mecz mogła ona wygrać. Crcaovia znaj­
dowała się w o wiele lepszej formie niż 
Wiisła i była przez cały czas w ofenzy­
wie. a ton grze Cracov? nadawał lewo- 
5'krzydłowy Zembaczyński. W acker, za­

skoczony dobrą formą miejscowych, w 
pierwszej yołowie stale znajdował się w 
defensywie i tylko dzięki doskonałej grze 
bramkarza W ackeru goście zdołali z ho­
norem w yjść ze spotkania. U b iałoczer 
wonydh murem nie do przebycia był P a­
jąk. w  obronie bram karz Lasota. Również 
na wysokości zadania stanęła pomoc, w 
której odznaczyli się Ziszka. Chruściński 
i Mysiak. Pierw szą bramkę dla Cr. zdo­
był Zembaczyński w 34 min. gry.

Gar do przerwy stała na wysokim po­
ziomie. po przerwie cośkolwiek się w y­
równuje. W 9 min. po przerwie Cracovia 
ma okazję podwyższyć wynik z karnego 
lecz Kisieliński strzela ponad poprzeczkę. 
Teraz do głosu dochodzi Ziszek i zdoby­
wa dla W ackeru piękną bramkę W 20 
min. gry Walzhofer prowadzi główką, a 
w 40 min. przed końcem gry Ciszewski 
ustala wynik dnia.

Lwów : Pogoń Lwów  — Botikai (W ęgry) 
2:0 (1:0,. Pogoń — Boskai w órmgim dniu 
2:1  ( 1 :0 ).

Bydgosz.Cz: Potow a Bydgoszcz — Viokto- 
ria Piła 4:1. W  drugim dniu 5:1.

Toru ii: Suwrłokb K widzeń — Gryf Toruń 
2:8.

bronę miejscowych; brilował w doskona­
leni dośrodkowaniu piłki. Pomoc gości ni® 
wyróżniła się bynajmniej, a były okresy, 
że Pomoc miejscowych, jako całość zapre­
zentowała się znacznie lepiej. Obrona rów­
nież nienadzwyczajna i oprócz dobrego 
strzału i orjentacji pod bramką nie mo­
gła nam zaimponować. Bardzo wysoka 
klasę zaprezentował natomiast bramkar® 
i jemu głównie Czesi mają do zawdzięczer 
nia, że miejscowi nie mogli kilkakrotni® 
uwidocznić swych Pociągnięć cyfrowo.

U miejscowych poza kilkoma słabemi 
mementami lewego pomocnika i lewo- 
skrzydłowca wszyscy grali w  miarę moż­
ności. łZdotali cni wywalczyć sobie należ­
ny respekt u przeciwnika, zmuszając go 
do wydania całej swej energii. W  napadzie 
wyróżnił się Hadasik, Rzepuś i Piet ryga, 
Przyczem środkowy pomocnik doskonal® 
zasilał napad piłkami Rzeźniczek. Obron® 
tw arda i zdecydowana. P raw y obrońc® 
zawinił pierwszą bramkę, wypuszczają® 
Bubeniczka. Bramkarz bez zarzutu i ni® 
zawinił ani jednej bramki. Bronił przyto­
mnie i okazał się godnym swego vis a vis 
Ogólnie zespół „W awelu“ zaprezentował 
się bardzo dobrze. Życzyć sobie należy, 
by zespół ten znalazł się w Lidze ślą­
skiej, bowiem poziom jego klasy jest ró­
wnorzędny z poziomem naszych ligow­
ców. Przegrana z tak poważnym prze­
ciwnikiem o wyrobionej reputacji między­
narodowej, stanowi dla „W awelu“ bez­
względnie sukces, a kierownictwu „Wa­
welu“ należy się uznanie za to, że, mim® 
tak ciężkich warunków gospodarczych, 
nie wahał się sprowadzić na Śląsk tak ko­
sztownego przeciwnika. Nie zawiodła kie­
rownictwa Wawelu publiczność, gdyż na­
wet z najdalszych zakątków Śląska spie­
szono do Nowej Wsi.

Sama gra przeprowadzona była od po­
czątku do końca w  bardzo szybkiem i o- 
strem tempie.

Czesi rozpoczynają grę, Przyczem 
wskutek ostrego wiatru skośnego maja 
cośkolwiek więcej z gry. Miejscowi szyb­
ko pozbywają się trem y i również rozpo­
czynają atakować. Już w pierwszych mi­
nutach gry pokazują swe groźne pazurki- 
a bramkarz gości z trudem broni trzykro­
tnie ostrych strzałów, wybijając je każdora­
zowo na korner. Czesi miejscami zagrywa­
ją ładnie, lecz trudno im się przebić prze® 
twardą obronę miejscowych. Kilka id  
strzałów broni w pięknym stylu Heris& 
W 32 min. Czesi niespodziewanie, znajdu­
jąc się w defenzywie, przebijają się prze® 
obronę miejscowych, a efektowny przebói 
Bubieniczka kończy się zdobyciem pier­
wszej bramki. Miejscowi nie zrażają sie 
tern, lecz nadal ostro atakują. Piłka znaj­
duje się raz Poraź pod którąś bramką, a 
Czesi ściągają do obrony całą pomoc, 
„murując“ swoją bramkę.

Po przerwie Czesi cośkolwiek się roz­
grywają i uzyskują lekką przewagę. Szyb­
kie wypady skrzydeł i przeboje Bubenicz­
ka tamuje obrona Wawelu. W 7 min. miej­
scowi przypuszczają generalny atak n® 
bramkę Czechów, a piękny strzał Cygan­
ką ląduje w bramce. (1:1). Gra staje sie 
jeszcze szybszą, a Czesi grają tera® 
bardzo dobrze. Po kilku kornerach Bube­
niczek podwyższa wynik na 2:1, a w 5 
min. w zamieszaniu podbramkowem wy­
nik dnia ustala obrońca miejscowych, któ­
ry wepchnął piłkę do własnej bramki. Z® 
chwilę później miejscowi mają okazję zre- x 
wanżować się z karnego, lecz na is tabs t 
ich gracz Bonczek strzela w słupek. Gr3 k 
interesu;ąca kończy się przy stanie kor- i 
tlenów 8:8.
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Czarna przyszłość białego sportu
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27 bm. odbyło się doroczne walne ze­
branie Okręg. Zw. Lawn-Tenisowego. 
Obrady oraz przebieg dyskusji wykazał, 
iż Okręg Śląski nie posiada do dnia dzi­
siejszego wrasnego statum, lecz rządz.1 się 
na zasadzie narzuconego przez Polski 
Związek L-wn-Tenisow-’ regalamir/i któ­
ry  w  żadnym w ypadku nie może zagpo- 
koić potrzeb organizacyjnych jednego z 
najpoważniejszych okręgów w  kraju, a  za ­
razem stoi w rażącej sprzeczności z obo­
wiązującą od 71 styszu.bC 7230Ś123459 
wiązującą od 1 stycznia br. ustawą o sto­
warzyszeniach. Z tych powodów spra­
wozdanie ustępującego zarządu ograni* 
czylo się wyłącznie do sprawozdania se­
kretarza.

Na specjalną uwagę zasługuje fakt, iż  
°®r§S nie prowadzi kasowoścl, gdyż po- 
S??z®sóltic kluby odprowadzają należne 
składki; bezpośrednio W arszawie, oraz nie 
Posiada żadnej egzekutyw y w  stosunku 
do członków. Nie ulega wątpliwości, iż 
tego rodzaju organizcaja Okręgu nie mo- 
ze w dalszym wypadku odpowiadać jego 
radaniom, ani też przyczyniać się do 
usprawnienia administracji okręgu. Te 
w zgędy  właśnie przemawiają za koni-ecz- 
noscią wywalczenia przez Śląsk własnego 
okręgu, któryby umożliwił przeprowadze- 
jH^.nasuwających się siłą rzeczy zagad-

, sprawozdania, odczytanego przez 
sekretarza zarządu na podkreślenie zasłu­
guje fakt wzrostu ilości klubów do gólnej 

i-22, z i’ością drużyn, przekraczają- 
X e 28. Poruszano m. in. sprawę 

wygórownayoh składek do P. Z. L. T. 
rozszerzono klasę „A“ do 8 k lir 

‘Cm samem utrzymano w tej klasie 
adjon z Król. Huty. Projekt rozgryw a- 

u,fo- mist,rzostw  w  trzech klasach upadł 
lęicszością głosów. Na zakończenie ob- 
a “stalo-no w sezonie bieżącym mecz 

— Kraków w Katorwicach. Opole — 
p -  Y Śląsk, m istrzostwa juniorów itp.

udzieleniu ust. zarządowi asibolutorjum 
jrJI do wyboru nowych władz,
r.rv Ir 7  następujący wynik: prezes 

, ''yruth, w iceprezes Int. 7 ach acz ew  
s k i .  Varvi+an sonx-towy dr. SlotOe». sekre­
tarz MelsemfNMM’ler, skarbnik KlUa. dele­
f t  do P. z . L. T Kidcj oraz referent pra- 
sow y mr. Korcyt.

ni«« Slsisl««
W edług ostatnio zatwierdzonej przez 

zarząd weryfikacji kolejność klifbów 
przedstawia się następująco: w  klasie
..A": 1. Kat. KI. Ten„ 2. Pogoń, 3. B. B. 
E. V„ 4. Zielono Biali, 5. 06 Mysłowice, 
6. 06 Katowice, 7. Stad jon Król. Huta, 
8. Myślowi,cki KI. Ten. W  klasie „B“: 
Rezerwa K. K. T., 2. Śląsk, 3. Rakieta,

4. Cieszyński KI. Ten., 5. Siemianowicki
KI. Ten., 6. Rezerwa Stadjonu. 7. Rezerwa 
Pogoni. 8. Rybnik, 9. Roździeń-Szopieni- 
ce, 10. Hakoah, 11. Policyjny K. S., 12. 
Rezerwa Zieiono-Biali, 13. R. B. B. El. V., 
14. Rezerwa 06 Katowice, 15. 06 Mysłowe. 
16. Śląskie Tow. Łyżwiarskie, 17. Vicor.ia 
Częstochowa, 18. Rezerwa B. B. E. V.

Eliminacje bokserskie
j p s r & e s l  $ B » ® t f l * s e m a S e B S B  x  E s ś % » m § W

W  zw iązku e  m ającem i się odbyć zaw o­
dami z reprezen tacją  Estonii, — Z arząd Si. 
O. Z. B. uchw ałą z dnia 22 m arca polecił 
przeprow adzenie eliminacji w  celu w yłonienia 
reprezentacji do pow yższych zaw odów . Eli­
m inacje odbędą się w dniu 6 kw ietnia o godz. 
20 w  Nowym Bytom iu.

Kapitan sportow y 61. O. Z. B. do eliminacji 
tej w yznaczy ł następujące p ary , od wagi 
muszej do ciężkiej: Jarzom bek — Górecki,
Mocziko — K raw czyk, M atuszczyk — Engel, 
B iałas — W ieobułą, B rabański — Bieniek, 
Kowaozeik — Skalec, Jaszulek — W razidło, 
W oaka — Uher-ek.

Na za in teresow ane khiiby nak łada się obo­
w iązek dopilnowania, by w yznaczeni do eli­
m inacji zaw odnicy przybyli w  oznaczonym  
czasie na zaw ody, a  w  razie nieuspraw iedli­
wionego n ieprzybycia zaw odnika, zostanie 
dam / klub bezw zględnie pociągnięty do odpo­
wiedzialności.

Jeżeli za jdą  przeszkody, uniem ożliw iające

zaw odnikow i staw ienie się do w alki, w ów ­
czas odnośny klub zobow iązany jest nie­
zwłocznie zaw iadom ić o tom Z arząd 61. O. 
Z. B.

Na dizień 6 kw ietnia 1934 r. w ydaje  się 
zakaz startu  dla w szystk ich  klubów  zrzeszo­
nych w  61. O. Z. B

U chw alą Zarządu 6l. 0 .  Z. B. z dnia 22-go 
m arca br, darow ano  KS. 27 O rzagów  dwie 
trzecie  grzyw ny, nałożonej w  kw ocie 40,— 
zł, pod w arunkiem , że jedna trzecia pozostałej 
g rzyw ny klnb w płaci do kasy  61. O. Z. B. do 
dnia 5 kw ietnia br.

Polecono W ydziałow i Sportow em u 61. O 
Z. B., by udzielał klubom, zalegającym  ze 
składkam i, łub innemi św iadczeniam i, zezw o­
lenia tia zaw ody tylko w ów czas, jeżeli klub 
zobow iąże się w płacić prized rozpoczęciem  
zaw odów  część należności delegatow i, lub 
sędziem u, pod w arunkiem , że odbierający 
w ykaże się upow ażnieniem  do inkasow ania 
s-uim, należnych 61. O. Z. B.

Przeo  t r e m  p o i s m i  p i s i e  ao
Czem legilymafą sfę nasi zapaSalcy-amtmy

Z arząd O ddziała śląsk iego  PZD. I PS .
tw ie rd z a , 1i  p. H erm an S icher nie pracuje w  
żadnem w ydaw nictw ie Jako dziennikarz spor- 

o raz nie je s t członkiem Polskiego Zw. 
U zlennikarzy 1 P ublicystów  Sportow ych i ja ­
ko taki nie ma p raw a  w ystępow ać w imieniu 
polskiej p rasy  sportow ej .

Zarząd Oddziału Śląskiego PZD I PS.

e
Ping ■ pong w Katowicach

W  rew anżow em  spotkaniu ping-pongu 
m istrz Śląska SIMP p rzy  N. M. P . Katowice 

.SM P Jan ó w  w  stosanku 7:2.
\ \  >nflu poszczególnych gier są  następu ją­

ce U an ów na pi e r  w szem  m iejscu ):
Jokei N. M. P . K atow ice — Jelonek SM P 

Janów  17:21 21:17 20:22 0:1, M łynek (NMP. 
Kat-) — W ilczek (SM P J.) 19:21 21:17 14:21 
, i ■ T-yrtamia (K) — B eger (J) 18:21 21:18 
a iin  ’ G rzybow ski (K) — Bobla (J) 18:21 
, V - 17:21 0:1, W iew iór (K) — Tom ecki (J) 

n i 21 0 :I ’ G rycz (K) — Schmidt (J)
in  ' 0: 1* P ferda  0 0  — Piontek  (J) 22:20 io:41 12:21 0:1.
n ^ OU? ,e: Joket ' M łynek fK) -  Jelonek-
c * la 14:21 13:21 0:1. Tyrtamta - G rycz — 
bohmiidt - P ion tek  (J) 31:17 21:8 1:0.

@
B"eg na przełaj

„Sokoła“ poznańskiego 
nniewoinlony

U rządzony w czoraj w  Poznaniu bieg na 
praeiiaj Sokoła poznańskiego, przy  udziale 60 
zaw odn^ów  zo sta ł uinicważniony, bowiem 1 
^ ^ J b k  przebył tra sę  praw idłow ą. R eszta 
nadrobiła sobię 500 mrtr. Jes t to  już drugi 
w ypadek uniew ażnienia biegu w Poznaniu, 
przoazeim wmę za fatalną organizację biegu 
ponoszą o rgan izatorzy .

Polski zapaśniczy św ia t sportow y  stoi 
obecnie pod znakiem igrzysk zapaśniczych, 
które odbędą się tego roku w  Rzymie. S tając 
słusznie na stanow isku, iż w ysłać  do Rzymu 
można tylko takich zaw odników , k tó rzy  m a­
ją szanse zająć miejsce w finale. Zarząd PZA 
zestaw i reprezen tację  doborow ą, sk ładającą 
się z  zaw odników , Śląska, W arszaw y  j K ra­
kowa, dla których to zaw odników  PZA zor­
ganizow ał 2-tygodniowy obóz treningowy. 
Śzanse naszych zapaśników  w  Rzymie są  
pow ażne. Liczą oni w każdym  razie na zdo­
bycie IV m iejsca w  konkurencji kilkudziesię­
ciu reprezen tacy j państw ow ych. Na sukces 
ten liczyć m ają praw o, bowiem 5 lat temu na 
igrzyskach zapaśniczych w  D ortm undzie zdo­
byli IV m iejsce.

Nasi zapaśnicy legitym ują się długim sze­
regiem sukcesów  m iędzynarodow ych i uw a­
żani są  w  Europie za groźnych przeciw ników . 
H istorja m iędzynarodow ych s ta rtów  naszych 
zapaśników  - am atorów  od roku 1929 p rzed ­
staw ia się następująco:

W  roku 1929 na igrzyskach o m istrzostw o 
E uropy w D ortm undzie uzyskali 44e m iejsce

na 17, b iorących udział. W  tym  sam ym  roku 
w  Berlinie, Polska rep rezen tacja  odnosi w spa­
niałe zw ycięstw o nad Niemcami. Od tego 
czasu datu je się częsty  kontakt naszych za­
paśników  z zagranicą, gdzie w  roku 1930 in­
dyw idualne zw ycięstw a odnoszą Dworok, 
B łażyca i Jan Gałusizka w Gdańsku, w  Cze­
chosłow acji i W ęgrzech.

W  roku 1931 w Pradze, Ptrościejowie i P ilś ­
nie w m eczach m iędzypaństw ow ych w yg ry ­
w am y z C zechosłow acją. Na zaw odach mię­
dzynarodow ych w Szw ecji G ałuszka Jan i 
D worok odnoszą w spaniałe zw ycięstw a. W re­
szcie w roku 1933 uzyskują nasi zapaśnicy 
olbrzym i tryum f, bijąc bezapelacyjnie 
austriacką  reprezen tację  w  Katow icach. W 
tym  sam ym  roku nasza reprezen tacja  odnosi 
w spaniale zw ycięstw o na meczu w Zagrzebiu 
o m istrzostw o M ałej E ntenty i Polski. W  
każdym  razie nasi zapaśnicy zrobili duży po­
stęp w  sporcie, a cw łaszcza indyw idualne w y­
niki, uzyskane przez  Gałuszkę, Gwoździa, 
Dworok a i Neuffa, w ysuw ają  ich na czoło 
zaw odników  europejskich.

II wiosenny bieg na przełaj
„ S o ł c o ł a “  w  ® S » S * * C § C ! H C l B

n .  w iosenny bieg na prze ła j Sokoła —
Bogucice — odbędzie się dnia 8 kw ietnia br.
0 godz. 12 w K atow icach-B oguccaoh w  diwuch 
oddzielnych grupach, lecz p rzy  rów nocze­
snym starcie  a m ianow icie: G rupa I — se ­
niorzy  — na trasie  około 3.000 m tr. G rupa II 
— jun jorzy  — na trasie  około 1.500 mtr.

W  grupie I mogą s ta rtow ać  w szyscy  so­
koli oraz członkow ie T ow arzystw  sportow ych
1 pófw ojskow ych w  Bogucicach i Za wódziu, 
k tó rzy  ukończyli lat 18 i w ylegitym ują się 
p rzed startem  z członkow stw a danego T ow a­
rzystw a. Również s tartow ać m ogą zaw odni­
cy  niestowairzyszeni, lecz m ający m iejsce za­
m ieszkania w  Bogucicach lub w  Zawód mu.

W  grupie II mogą startow ać w szyscy  za­
w odnicy w ym ienionych T ow arzystw , k tórzy  
jeszcze nie ukończyli lat 18. lecz są w  wieku 
pozaszkolnym . R ów noczesny s ta rt biegu dia 
obu grup będzie na ul. Markiefkł p rzy  ulicy 
Sztygórskie], zaś meta na ul. M arkiefki przy 
kościele parafialnym . T rasa biegu będzre w  
stronę ul. Ludwika, szyb Ludwika w  kierunku 
cm entarza, ul. W olności, R yszarda  j M ar­
kiefki.

W  grupie L, p ierw szy  zaw odnik, k tó ry

przerwie taśm ę, otrzym a nagrodę przechod­
nią. Nagroda przechodzi na w łasność po dwu- 
krotnem  z kolei lub trzykrotnem  poza koleją 
zdobyciu. Niezależnie od tego, zaw odnicy mi­
ja jący  m etę od 1-szego do 4-tego, otrzym ują 
nagrody w formie żetonów  z oznaczeniem  
zdobytego m iejsca. W grupie II. p ierw szy  za­
wodnik m ijający metę, o trzym uje nagrodę w 
formie żetonu. Dalsi zaw odnicy od 2 do 4-tego 
otrzym ują nagrodę w formie dyplom ów.

Zgłoszenia w raz ze startow em  20 gr., na­
leży k ierow ać w  Bogucicach pod adresem  kie­
row nika biegu p. Kocurka Alojzego, ul. W ol­
ności 33, zaś w  Zawodzili pod adresem  p. Ka- 
rzej.i B ernarda, ul. K rakow ska nr. 77 a. Ter­
min zgłoszeń upływ a 7 kw ietnia br. W  w y ­
jątkow ych w ypadkach uw zględnione zostaną 
zgłoszenia w dniu biegu. Z trórka zaw odni­
ków do badania lekarskiego odbędzie się o 
godz, 10 w św ietlicy Sokoła, m ieszczącej się 
w  donru sypiaImanym przy ul. Ferdynanda. 
Po  badaniu lek a rekiem odbędzie się w yda­
w anie num erów  startow ych.

P o  b 'egach ; ustaleniu kolejności mijania 
m ety, odbędzie się rozdanie nagród.

ir S. J i t ,
Bieg naprzelaj o m istrzostw o Śląska, k tó­

ry  odbędzie się w  dniu 15 kw ietnia br. w Ka~ 
tow icach wzbudził w ielkie zainteresow anie. 
Zgłoszenia do zaw odów  ciągle w-pływają. Ja­
ko jeden z pierw szych oddał rów nież zgłosze­
nie zeszłoroczny, zw ycięzca Musialik Roman 
z Kozłowe) G óry. Zaznaczyć należy, że Zwią­
zek M łodzieży Polskie! w  Katowicach najlep­
szych sw ych b ;egaczy w yśle na N arodow y 
Bieg N aprzelaj do W arszaw y w dniu 2 maja. 
Zgłoszenia do zaw odów  zam knięte zostaną z 
dniem 10 kw ie tń a . S tartow e do biegu w yno­
si dla członków  SMP., należących do PZLA. 
20 gr., zaś dla nienaleźących 40 gr.

Zebranie naczelników  sportu  SM P. Okrę­
gu Bielskiego odbędzie się w niedziele dnia 
8 kwietnia br. o godz. 11 w  Dziedzicach w  
ognisku SMP.

Zebranie naczelników  sportu O kręgu Mo­
kotowskiego odbędzie się w  dniu 22 kw ietnia 
br. o godz. 13 w  O rzeszu w  ognisku SM P. 
(gmach starej szkoły ludowej).

O kręg Mikołowski podaje do wiadomości, 
że zgłoszenia do rozgryw ek piłkarskich upły­
w ają z dniem 15 kw ietnia br. Zgłoszenie do 
rozgryw ek winno być uskutecznione na piś­
mie z podpisami patrona, prezesa i naczelni­
ka sportu. W raz ze zgłoszeniem należy uiśc:ć 
wpisow e w w ysokości zł. 2.00. Zgłoszenia 
przesy łać należy na ręce naczelnika okręgo­
wego P aw ia Szafrańca, O rzesze. Kol. Buko­
wina nr. 35.

Posiedzenie Komisji W ykonaw czej, k tó rej 
pow ierzono przeprow adzenie flualnwvcfi r,re. 
e ryw ek  ping . pOngOwych o  m istrzostw o Ślą­
ska w grach poledyń > l \  podw ó.ni cli , u- 
żynow ych odbędzie się w  czw artek  dnia 5 
kw ietnia hr. > godz. 18.30 w Sekre tariac ie  
Związku Młodzieży Polskiej w K atow icach, 
ul. M. Piłsudskiego 20. Posiedzem e W ydziału 
Gier ; D yscypliny Związku .Młodzieży Polskiej 
odbędzie się w  sobotę dnia 7 kw ietnia br. o 
godz. 17 w  Sekretariacie.

Drolm$ w’asemftScI sporfowe
— W  m iejscowości P lanitza, w  Alpach 

Słow enji, odbył się w  tych dniach wielki mię­
dzynarodow y konkurs skoków  narcia-skich. 
Konkurs zgrom adził 5000 w idzów . Znakom ity 
skoczek norw eski, Sigmund Ruud skoczył na 
odległość 95 m.. ale z upadkiem . Jego brat na­
tom iast, B irger Ruud, uzyskał w spaniały wy­
nik —  92 m„ skok ustalony. W ynikiem  tym  
ustanow ił B irger Ruud now y św iatow y rekrod 
długości skoku. Na tym sam ym konkursie padł 
nowy rekord Jitgosław ji, ustanow iony przez 
D etchnera wynikiem  66 m.

— Ruch — m istrz Ligi i933 zaproszony zo­
stał na mecz z mistrzem  Francji — Red S ta r 
w P aryżu  oraz na zaw ody z repr. klubów  
polskich we Francji.

— Obóz treningow y dla pięściarzy przed 
w yjazdem  na m istrzostw a Europy, zorgani­
zow any zostanie narprawdopodbniei zaraz po 
świętach w C. I. W. F ‘ie na Bielanach.

— Em igracja polska w Belgji. której repre­
zentacja piłkarska w yjeżdża do Francji na 
okres św iąt w ielkanocnych, celem rozegran a 
meczu z reprezentacją Polskiego ZwiqzXr Pił­
ki Nożnej we Francji ustaliła już sw ą repre­
zentację. W yjeżdżają: M orawski. Rychwalski, 
Oborny. Hauptnian, Jelski. T ra jter. Marzec, 
Rozenwald. K aszyca Puliczek ; Ney. Jelski 
jest byłym  graczem  Polonii w arszaw skiej.

— W czorajsze zaw ody piłkarskie o mi­
strzostw o Austrji przyniosły sensacyjną poraż­
kę Rapidu, k tó ry  uległ zespołowi FAC w sto­
sunku 2:3 (1:0) W skutek porażki Rapidu d r u ­
żyna ta cofnęła się na drugie m iejsce w ta ­
beli m istrzostw  m ając 23 pkt. Na czoło tabeli 
w ysunęła się Admira z 24 pkt.

— W  Norwegii odbyły  się w  tych dniach 
w pobliżu miejscowości H am ar zaw ody nar­
ciarskie na najdłuższym  dystansie  upraw ia- /  
nym  przez N orw egów  a m ianowicie: — bieg 
na 60 km. Zwycięży! znany narciarz  Arne 
R ustadtuen w czasie 5:41.25 sek., przed 
Brodahlem — 5:43.06 sek. T rzecim  był młody 
student. Knut Moyen.

K klasie seniorów  zw yciężył 45-lemi Olaf 
B raatthen w czasie 6:18.58 sek.

w

feęizfe trenerem jjjjjjj
.Pegonś**

Lwow ska Pogoń zdecydow ała się zaanga- 
trenera k tórym  będzie słynny dawniej 

Piłkarz wiedeński. Uridii. G racz ten był jed- 
J^.m z naipoulam  eiszych w Euro-pie, a w 
W iedr u niezw ykle łubiany. Jego specjalnością 

y jy  groźne przeboje. Uridii obejmuje stano- 
wis! o trenera w Pogoni już z dniem 1 kw iet- 

'di ej my nadzieję, iż pod jego f a chowem 
lerownictw em  odzyska Pogoń sw ą daw na 

św ietną tradycję.

li tf
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W sobotę wieczorem odbyły się w M ysło­
wicach w sali hotelu „Polonia“ międzyklubowe 

spotkania bokserskie pomiędzy niedawno po­
w stałą  sekcją bokserską „Pogoni“ N ow y B y­
tom a myslowickiim „06“, k tóre zakończyły 
się zaszczytnym  dla „Pogoni" w ynikiem re ­
m isowym. W  ramach tych spotkań rozegra­
na została wałka pomiędzy Wocką a Uher- 
kibin, letóra zakończyła się rów nież wynikiem

remisowym, przyczem watka przeprowadzone 
była na niewysokim  poziomie sportow ym .

Do najciekaw szych walk należało spotka­
nie K raw czyka I z Langerem , zakończone w 
drugiem starciu przez k. o. dla pierw szego. 
Piechę z Bielskim, przyczem  p ierw szy acz­
kolwiek »rem isow ał. N iezw ykłą am bicję w y­
kazał Gronostaj w spotkaniu z K iesewetrem . 
P ierw szy  po raz pierw szy stanął do ringu,

i, gdyby  miał cośkolw iek ru tyny  ringow ej, 
m ógłby bezapelacyjn ie w ypunktow ać p rze­
ciwnika. Ogólnie poziom sportow y zaw odów  
był dość w ysoki i c iekaw y. O rganizacyjnie 
jednak pozostaw iały zaw ody wiele do życze­
nia. Publiczność mianowicie, k tó ra  z pew ­
nością przejęła  się w ielką ilością k. o., jakie 
uzyskano na pow yższych zaw odach, pod ko­
niec zaw odów  urządziła sobie walki na... w ła­
sny rachunek. W  ringu stanęło dwu zapa­
lonych „bokserów “ , k tó rzy  rozpoczęli okła­
dać się w zajem nie do u tra ty  przytom ności, 
tak że publiczność, podzieliw szy się wk~ńoii 
na dw a obozy, rozpoczęła w ałki m iędzy so­
bą. P rzy b y ła  policja zlikw idow ała ten a trak ­
cyjny m ecz bokserski „rabarbarem “.

W yniki w alk są następu jące: od w agi pa­
p ierow ej do ciężkiej. Zawodnicy m iejscow ych 
na pierw szem  m iejscu: Hanf II p rzeg ryw a
po zaciętej w alce z K raw czykiem  II na pkt. 
Hanf J w ypunktow ał w ysoko na pkt- Suchan- 
ża. Langer p rzegryw a w  drugiem starciu 
pr.zez techniczny k. o. Kulesa w ygryw a w  
pierw szem  starciu przez k. o. do Marka. Biel­
ski II w ygryw a również w pierwszem  sts-ciu  
orzez k o. z Pa.nderą. Uh erek rem isuje z 
W ocką. G ronostaj przegryw a po zaciętej 
w alce z K iesewetrem . Lipowicz p rzeg ryw a 
lo  Gruszki. P iecha rem isuje z  Bielskim I.

n
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Cyklistów „1899” Siemianowice
zaiistfrzem w piłce rowerowel

P rzy flczr.ie zebranej publiczności odbyły
się w  pierw sze św ięto w  Królewskiej Hucie 
w  Katolickim Domu Związkowym rozgrywki 
o mistrzostwo Polski w piłce rowerowej. Z 
powodu ogólnego kryzysu i braku funduszów  
na reparację rowerów, zaw ody pow yższe by­
ły  przez kluby słabo obesłane i do walki o 
zaszczytny tytuł mistrza Polski stanęły tylko  
4 kluby śląskie, a mianowicie: KC- 1899 S ie­
mianowice, ^Szarotka“ Mała Dąbrówka, TC. 
^Strzał" Pszczyna I ,Biały Orzeł“ Świętochło­
wice. Brakowało na starcie takich klubów, 
jak „05“ Katowice, „Tempo“ Hajduki, „Ama­
torski“ Św iętochłowice, Tow. Cykl. Żory itd., 
które w latach ubiegłych przedstawiały groź­
nych przeciwników.

Same zaw ody stały tego roku na wysokim  
poziomie i stwierdzić można było kolosalne 
postępy w szystkich drużyn zarówno pod 
względem  techniki jak i tempa gry. Jak było  
do przewidzenia, faworyt KI. Cykl. Siemiano­
w ice bez większego w ysiłku pokonał bezape­
lacyjnie w /sokocyfrow o wszystkich przeciw ­
ników, zdobywając z  powrotem zasłużenie 
m istrzostwo Polski, które po trzymaniu go 
przez 4 lata zrzędu poszło w  roku ubiegłym  
wskutek choroby fenomenalnego Poremby do 
P szczyny. Obecna ligowa drużyna Siemiano­
w ic w  składzie braci Porem bów zademon­
strowała tego roku piękną grę i przy obecnej 
dobrej formie śmiało odniosłaby nie jeden 
piękny sukces i zagranicą. Szybka orienta­
cja, celne strzały, przeważnie górne z każdej 
pozycji oraz wykorzystanie każdej sytuacji 
podbramkowej cehiuje mistrzowską drużynę.

Zeszłoroczny mistrz „Strzał“ w  P szczy­
nie nie potrafił e  honorem bronić tytułu i je­
go słabą grą ani na chwilę nie zagroził Sie­
mianowicom. Zespół ' P szczyny gra więcej) 
kombinacyjnie, zapomina przytem jednak o  
Jednej ważnej rzeczy, to jest o strzelaniu na 
bramkę. Pozatem gra Pszcyna trochę za 
ostro, co powoduje liczne upadki z  rowera­
mi.

Mała Dąbrówka przedstawia przeciętną 
dnużynę, w  której widać brak lepszego zgra­
nia i celniejszych strzałów.

P o powitaniu gości i zawodników przez
organizatora otwiera program rejem szkol­
nym „Szarotka“ Mała Dąbrówka. W  przer­
wie walk występuje młody kolarz z Janowa 
w  numerze humorystycznym, w yw ołując w e ­
sołość na sali. Bardzo bogaty repertuar jaz­
dy sztucznej zademonstrował poza progra­
mem fenomenalny Poremba z Siemianowic, 
który pod względem  zręczności nie ustępuje 
cyrkowcom. To też znałzł on w  Król. Hucie 
wdzięczną publiczność, która go wynagro­
dziła niemilknącemi oklaskami.

Wyniki meczów: Zawody rozegrane zo­
stały w  dwuch senjadi: Siemianowice—Ma­

ła Dąbrówka 11:1 I 11:3. Siemianowice —  
Pszczyna 15:3 i 10:2. Pszcyna — Mała Dą­
brówka 6:4 1 9:3.

W klasie B. zw yciężają również Siemia­
now ice przed „Białym Orłem“ Świętochło­
w ice i „Szarotką“ Mała Dąbrówka.

Organizacja bardzo sprawna, spoczywała  
w  rękach KS. Stadionu z p. Słotą na czele; 
strona techniczna leżała w  rękach W ydziału  
Sportowego Śląskiego Związku Kolarskiego. 
Strona propagandowa tych zawodów dopisała 
is pod ziewać się należy, iż w  krótkim czasie 
ta piękna gałąź oklarstwa zaprowadzona zo­
stanie również i na terenie Król. Huty. Sk.

Z ślęsk h h  boisk p 'lk m M d i

Söorl im fiaska
KOMUNIKAT ŚLĄSKIEGO ZWIĄZKU TE­

NISA STOŁOWEGO.
W  związku z ukazaniem się notatki w  or­

ganach niemieckich, podajemy w szystkim  klu­
bom tenisa stołow ego na Śląsku do wiado­
mości, iż nie upoważniliśmy Christliche Ge­
werkschaften w Król. Hucie do przeprowadze­
nia mistrzostw w  grach indywidualnych SI. 
Zw. T. S. w d tńu 8 kwietnia br.

M istrzostwa śląska w  tenisie stołow ym  
oddaliśmy do przeprowadzenia „Makkabi“ w 
Król- Hucie, które odbędą się dnia 15 kwietnia 
w  następujących konkurencjach:

Drużynowe A i B klasa, jednostkowe A kL, 
podwójne A ki.

Zgłoszenia należy kierować pod adresem  
W. Keims, Król. Huta, Jagiellońska 1. Do po­
w yższych  m istrzostw  zostały  w yznaczone 
następujące nagrody: srebrny puhar, figury
sportowe, w iele cennych nagród i dyptamy.

BIEG NA PRZEŁAJ W MYSŁOWICACH.
Sekcja lekkoatletyczna KS. „06“ M ysłowi­

ce wrządtza 8 kwietnia o godz. 13.30 bieg na 
przełaj dla stowarzyszonych i n iestow arzy- 
szor.ych na przestrzeni: dla seniorów pow y­
żej lat 18 — 5 kim., dla juniorów do lat 18 
2 kim.

Zbiórtca wszystkich zawodników o godz. 
13 w  lokaju p. Breslauer a na Cm oku, gdzie 
nastąipi badanie lekarskie i rozdanie nume­
rów. Startowe wynosi 25 grostzy od zawod­
nika. Zgłoszenia należy kierować w termi­
nie do dnia 7 hm. pod adresem p. Imż. Brach- 
mana, M ysłowice, Miejskie Zakłady Przem y­
słow e.

W  czasie św iąt rozegrano szereg cieka­
wych spotkań na boiskach Śląska, których 
wyniki, ze względu na rozpoczynające się 
już w  najbliższą niadzicię rozgrywki o  
mistrzostwo, dają pewien obraz formy na­
szych drużyn.
KS. CONCORDIA KNURÓW —

DIANA KATOWICE. 
KS. ŚLĄSK TAEN. GÓRY -  KS. BRZEZINY 

ŚL. 5:0 (4:0).
Zasłużone zw ycięstw o Śląska, y których 

wyróżnił się doskonały napad. Gra sotra lecz 
faiiiT.

KS. WILHELMINA — KS. GWIAZDA 
BRZEZINKA 1:0 (0:0).

KS. SŁAYION — KS. ISKRA SIEMIANO­
WICE 2:2 (0:2).

KS. „24" SZOPIENICE — KS. ROZD7IEN 
SZOPIENICE 1:0 (0:0).

LS. „06“ MYSŁOWICE — KS. „09“ MYSŁO­
WICE 4:0 (2:0).

W  czwónrneozu w  M ysłowicach pierwsze 
miejsce zajęła drożyna KS. „24“ Szpptenibe. 
POCZTOWE PW. KATOWICE — SZCZA- 

KO WIANKA 2:2.
ZGODA BIELSZO WICE — POCZTOWY PW.

KATOWICE 2:2 (1:1).
KS. „23" CZERWIIONKA — WALKA

MAKOSZOWY 3:2 (1:1). 
KS. „23" CZERWI O NKA — POGOŃ 

KATOWICE 6:2 (4:1).
KS. WIELKA DĄBRÓWKĄ — KS. HALLER 

BRZEZINY ŚL. 2:1 (2:0).
K S. R óź dzień  S zo p ien ice  —

KS. „09“ Mysłowice 3:2 (3:1). 
KS. „24" SZOPIENICE — KS. „06“ MY­

SŁOWICE 1:0 (0:0)
M Ł O D Z . P O W S T . W O D Z IS Ł A W  —

SK . F R Y SZ T A D T  4:1 (0:1). 
Pięknym wynikiem poszczycić się 

może zespól footbalowy Młodzieży P o­
wstańczej z Wodzisławia, który sprow a­
dzając do Wodzisławia znaną czołową 
drużynę Śląska cieszyńskiego SK. Fry-

sztadt w ygrał spotkanie w wysokim sto­
sunku bramek.

Czescy piłkarze do przerw y prowadzi­
li. Po przerwie, dzięki ambicji miejsco­
wych, gra się wyrównuje, a Tatuś nie­
spodziewanie zdobywa wyrównanie. Suk­
ces daje bodźca miejscowym, którzy nadal 
silnie atakują i w  krótkich odstępach cza­
su zdobywają 3 dałsze bramki, przez 
Henzla, Achtelika i Guzego po 1. 
LIGOCIANKA KATOWICE — SLOVIAN 

KATOWICE 5:0 (4:0).
KS. Stadion Mikołów — KS. Rozwój Ka­

towice 1:1.
KS. Odra Szarlej — KS. Chorzów 1:0 (0:0) 
KS. Pogoń Nowy Bytom — KS. Wawel 

Nowa Wieś 3:0 (1:0)
KS. Dąb — KS. Orzeł 2:1.

KS. Strzelec Szarlej — KS. Czarni Chro- 
paczów 2:0.

KS. Brzeziny Si. — KS. ,,06“ Katowice 3:4. 
Strzelec Łagiewniki — Kresy Kr. Huta 2:1.

SMP. Z ałęże KS. Rozwój 2:2.
KS. KOŚCIUSZKO SZOPIENICE — KS.

CZECHOWICE 4:1 (2:0).
Zasłużone zwycięstwo Szopieniczan, 

u których wyróżnił się napad w raz z  po­
mocą. Miejscowi grali Zbyt ostro. Bram­
ki dla Szopienic zdobyli Konieczko 3, P i­
larek 1.

SOKÓŁ CHEŁM R. K. S. BRZESZCE 
5:1 (1:0)

Z BOISK ŚLASKA OPOLSKIEGO:
IFC. Katowice — Vorwaerts Gliwice 2:3 

(1:0). Najlepszy ukatowłozom Kula, który zdo­
był obie br arniki, słałby bramkarz Adler. „09“ 
Bytom — „05“ Ścluweinfurt 0:3. „06“
W rocław — „05“ Schiweiufuirt 0:2. Sport­
freunde Kapstadt — KS. Kępno 2:2, w dru­
gim dniu 3:2. DDK. Szombierki — SMP. 
Wielk. Hajduki 4:0 (2:1).

Sport w Zagłębiu Dgbrowskiem
18. M. 8. „Zcaforse**
CHORZÓW — CKS 5:1 (2:1)

R ewanżow e spotkanie tych drużyn w  Cze­
ladzi zakończyło się zbyt Wysokiem zw ycię­
stwem  lepszej drużyny Chorzowa. Miejsco­
wi mieli swój słaby dzień 1 tylko pierw sze 
10 minut grali koncertowo, zdobywając hono­
rową bramkę przez Frzybytka. Zawiodła 
przedewsziystkieim l i n  j a  p o m o c y ,  a  
atak grzeszył hyperkombiłiacją, Wynik re- 
cerw  2:2. Goście reprezentowali się z jak- 
najlepszej stromy. Swój słaby dzień miał ró­
w nież sędzia p. M andat

— Z e e & ł f l ; ! » a e
„07“ — BRYNICA.

RKS „ZABRZE“ — „ZAGŁĘBIE" 0:3 
HAKOAH BĘDZIN — SARMAC.JA 1:5. 

„06“ komb. Mysłowice — „Zew“ Niemcy. 
1 : 0.

Victoria Będzin — Brygada Strzymłe- 
szyce 1:7.

Unia Sosnowiec — KS. Chorzów 4:1.
MECZE PIŁKARSKIE W KRAJU. 

W arszawa: Polonia — Legia 1:2 (0:1)
Jedyny mecz ligowy zakończył się po na- 
oigóił wyirówmainej grze zw ycięstw em  Legi 
kltóra grała bez skontuizjowaine@o Nawrota.

v.*.,,-.: f e s

Przygody bezrobotnego Froncka

„Victoria“ (Berlin) — 
„W arta“ (Poznań)

3 :2  (1 :0 )
Spotkanie to cieszy ło  sę w ietkkm  zainte­

resowaniem. Około 4 tys. w idzów  obiegł*
boisko. Gra jednak była mało ciekawa. Żar 
ledwie w  kilku minutach drugiej części zain­
teresowanie meczem było w iększe. Goście 
nic szczególnego nie pokazali. Warta grała 
nieco gorzej, a gdyby nie brak dyspozycji 
strzałowej sw ej łimji ataku, m ogłaby mecz 
wygrać. Goście, jako całość, lepsi, uzyskali 
zw ycięstw o zasłużenie.

Bramki zdobyli dla „Victor):“ slehołz H I 
Winkler. Dla „W arty“ bramki padły ze 
str.zalu Stzerfikego z rzutut karnego i ze  strza­
łu Nowackiego w  44 min. drogiej potowy me­
czu.

W drogim m eczu obie drużyny grały
znacznie lepiej, niż w  dniu poprzednim. Do 
przerw y „Warta“ jest równorzędna, lecz po 
przerwie opada na siłach. W  Okresie słabego 
momentu „W arty“ ber-lińczycy zdołali W 
przeciągu 4 min. strzelić 4 bramki, co zade­
cydowało o wyniku. Berlińczycy narzucili 
„W arcie“ silne tempo, lecz gra przez cały  
czas była fair.

Bramki dla W arty sdobyft Nowacki i Raj- 
skiewicz po 1. Dla Viictorji — W ieholz 2, Lan- 
demkiel 2 i Da-uda 1. Sędziow ał p. StalióskŁ 
WMzów koło 3 tys.
ŻIDENICE BRNO — GARBARNIA KRA­
KÓW 5:4 (4:1).

Garbarnia krakowska gościła w  czasie 
Świąt W ielkanocnych w Brnie, gdzie ro­
zegrała mecz z SK. Żrdenice.

W pierwszym dniu G arbarnia prze­
grała po anogół wyrównanej grze z miej­
scowym SK. Żidenice 5:4  (4:1).

Do przerw y miejscowi zdołali uzyskać 
swe bramki z dalekich strzałów , bowiem 
silny wiatr był ich sprzymierzeńcem. Po 
przerwie Garbarnia nadrabia stracone 
bramki, lacz ostra gra miejscowych i sta* 
nowczy opór ich obrony nie pozwala już 
Polakom wyrównać.

Bramki dla Garbarni zdobyli Smoczek 
3 ii Riesner 1. Widzów koło 5 tys.
W PIERWSZYM DNIU GARBARNIA PO­
KONAŁA SK. JASS WELKE MIZMET 2:1.

Antwerpia: Sparta Praga — Beinschooi AC 
5:2. Vienna — Ant. EC. 3:3.

Lendjem : W iener Spartidl. — Slay i a Pra­
ga 2:1 (1:1).

Lozanna: T eplftzer FIK. — Lozann. Sportel 
3:2.

Sprzedaż drzewek 
owocowych

i t- p. szkółki hr. Lubieńskiego na Placu 
obok kościoła św. Piotra 1 Pawła 

w  Katowicach

PRZEDŁUŻONO DO 10 KWIETNIA

MALCHERCZYK I SKA. KATOWICE,
Zakłady Ogrodnicze, telefon 344-42.

C&łoszeni€*
KAWALER, lat 33, katolik, ślązak na stałej 
posad.zie. pozna pannę blondynkę lub szatynkę r 
do lat 25 najchętniej z wioski, w  celu ma try- N 
monjalnym. Zgłoszenia do „7 Groszy” pod ł  
„Poważny“. 502 t

SYPIALNIA mahoniowa, luksusowa, nowa, r
kompletna, okazyjnie tanio do sprzedania. \
I /  . L ,  ! . H  w, 1 n tl 111 A  D  ł no „ „ 4Katowice, Górnicza 7. mieszkanie 4. Ryszard
Sabel.
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Froncek w cześnie raito w  śmigus 
w macherzynę leje wodę, 
aby oblać swą gosposię, 
oraz inne „f r e 1 k i“ młode.

Lecz gosposia była sprytna
i wszystko to przewidziała, 
to też wzięła kubeł wody 
i cicho się i  nim skradała.

Gdy tak Froncek w macherzyo' 
wodę nalewał zbyt długo, 
gospodyni weń chlusnęła
■ in  — r) BiAzlł/ .nnlftllf.a fiiinikflU

Froncek, nie chcąc zostać dłużnym.
macherzynę swoją ściska 
1 w uciekającą „ m u t t e r "  
również zimny wodą tryska.

tvuui dalszy nastaiti


